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W etkie  piany P. Z. L.

bataliach piłkarzy

Z  Niemcami 
równać $e ciaaie 

n e  możemy

O MISTRZOSTWO EUROPY M AG) ŚREDNIEJ 
S D O t K a l i  sie w  Paryżu Thil (u góry) 1 CanJel. Z w yciężył

punkty Thil.
NA STADJONIE W PYDZF PRZED MECZEM P O L SK A — ŁO TW A 6:2 

Wspólna gm oa drużyn uczestn iczących w meczu, który przyniósł nam jedyne tym roku zw  ycustw o.
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Liga w przededniu rozstrzygnięć
Niebywała galfa W.G. i D. PZ.P.N. w sprawie walKi o weiśtie do Ligi

W  n a jbńższą  ni-edzielę dn. 21 b. 
mieś., po  p rze rw ie ,  spo w o d o w an e j  
m eczam i m ię d zy p a ń s tw o w etn i  z 
Ł o tw ą  i Rumunją. ligowcy p o w r a ­
cają znów  do no rm alnych  sw y ch  
„za jęć“ —  meczów' o m is trzos tw o .

T ym  razem  w a lc z y ć  b ed ą ;  \Ai- 
s ta  —  Legia w K rakow ie.  W a rs z a -  
w ian k a  — G arb a rn ia  w  W a r s z a ­
wie. Ruch — C rac o v ia  w  K ró lew ­
skiej Hucie, w  reszcie P ogoń —  P o ­
lonia w e  Lw ow ie,

Jeśli chodzi o po w ag ę  spotkania  
i klasę zespołów', to na  plan p ie rw ­
s z y  w yp iia  się niewątpliw ie mecz 
w  K rólew skiej Hucie pom iędzy 
R uchem  i C raco v ią  W a lk a  lider a 
ze s w y m  zas tępcą  i to w  sytuacji, 
gdy  zw y c ię s tw o  C racovii w y r ó w  • 
na obie ry w a lk i  pod  w zg lędem  
punk tów  s traconych ,  a triumf R u ­
chu będzie już ró w n o z n ac zn y  z 
defim tyw nein  zdobyciem  tytułu —  
s tw a r z a  sy tu a c je  rzeczyw iśc ie  
s p o ty k a n ą  nie często.

Momentu n e rw ó w  i ( .w y ład o w ań  
e 'e k r ry c z n y c h '‘ doda m eczow i nie­
dzielnemu sp ew nośc ią  je szcze fakt. 
że Ruch osłabiony' je s t  b rak iem  
G ieinzy na p ra w y m  łączniku, a co 
do lew ego  —  W Mimowskiego — 
is tnieją te ż  pow'ażne dane. że nie 
będzie  on m ó g ł ’w'ziąć udziału  w 
tej wielkiej w alce.

To też chociaż C racov ia  nie !e- 
g !ty m o w a ła  się os ta tn io  dobrą  for­
m ą  i akko lw iek  w  p ie rw sze j  run­
dzie ulegta R uchow i w  K rakow ie  
0:3. ma Ona w y ją tk o w ą  w p ro s t  o- 
kazję. ab y  w y w a lc z y ć  jeśli nie

dw a. to choćby  jeden punkt.
M ecz W a rs z a w ia n k a  — G a r ­

barn ia  pos iadać  będzie rów nież  
posm ak m ecoaz iennego  w y d a r z e ­
nia. K rakow ian ie  depczą  jiiż bo­
w iem  C racov ii  dob rze  po p ię tach  i 
w' razie zw ycięs tw a; p r z y  r ó w n o ­
czesnej po rażce  biało - c z e r w o ­
nych z Ruchem , zepchną  swrych 
ryw ali  miejscow\vch z drugiego 
miejsca w  tabeli.

Czy' na  d tugo —  trudno  p r z e ­
w idyw ać .  g d y ż  G a rb a rn ia  posiada  
jednak  o d w a  m e cze  wiecej.  ro ze ­
g ra n e  na C racovii  i m oże być  je sz ­
cze b ardzo  ła tw o  z d e g rad o w an a .

O ile n a  p ap ie rze  w y g lad a ,  że 
m ecz w a rsz a w sk i  za k o ń cz y  się 
sukcesem  gości (w  Dierwszej run­
dzie G arb a rn ia  w y g r a ł a  4:0), o 
tyle h o ro sk o p y  te o re ty cz n e  dla

W is ły  w  m eczu z Legią nie są p o ­
myślne. W ojskow i znajdują się o- 
s ta tn io  w  niezłej formie, a K ra k o ­
w ianie naw 'et z rek o n w a lesc en ­
tem K otla rczyk iem  II stracili n ie­
w ątp l iw ie  wiele p ro ce n t  sw ej w a r  
tości.  T ak  sam o t rzeba  wrziąć pod 
u w a g ę  zw 'ycięstw o Legji 3:2. od ­
niesione w  p ie rw sze j  rundzie w 
W a rsza w ie .

O sta tn i m ecz dnia P ogoń —  P o ­
lonia w e  L w o w ie  zazęb ia  się ze 
spo tkaniem  G arb a rn ia  —  W a r s z a ­
w ianka ,  jeśli cnodzi o spadek  do 
ki. A. P r z y  równiej ilości gier. P o ­
lonia góru je  obecnie  nad W a r s z a ­
w ianką  jednym  p unk tem  p r z e w a ­
gi. E w en tua lne  z w y c ię s tw o  o d su ­
n ę ło b y  ją w y ra ź n ie  od n iebezpiecz­
nych  szczebli tabeli i za p ew n iło ­
b y  jej aż  cztery ' p u n k ty  więcej.

zdoby te  od P odgórza .
Ale z w y c ię s tw o  to, po  osta tn ie j 

klęsce 0:5. poniesionej w  w alce  
w taśn ie  z o w em  Podgórzem , jest 
więcej, niż p rob lem atyczne .

• -#•
T eg o ro cz n e  walki o w ejście  do 

Ligi nap o tk a ły  na n iespodziew aną , 
chw ilow ą zresz tą ,  zaporę .  O w ą  
n iespodziankę zg o to w a ł  opinii, 
lw ow sk im  „ C z a r n y m '  a p rzede-  
w szy s tk iem  P Z P N -ow i s ta n is ła ­
w ow sk i  klub „ R e w e ra “ , k tó r y  p o ­
konał w  osta tn ią  niedzielę sw ych  
ryw ali  lw ow sk ich .  P o n iew aż  stn- 
n is ław ow ian ie  mają p rzed  sobą 
d w a  jeszcze mecze —  z PKS Łuck 
i 7 P. P. Leg. Chetm . istnieje możli­
wość, że i tu osiągną  sukcesy ,  a 
w' rezultacie  zd y s tan su ją  o  jeden 
punkt C z a rn y ch  i w e jdą  do gier

pó łf ina łow ych  w ra z  z pozn a ń sk ą  
Legją. św ię toch low ick im  Śląskiem 
i w ileńskim  W K S  Śmigły.

Dla P Z P N  z w y c ię s tw o  R e w e r y  
byfo n iespodzianką w y ją tk o w o  
w y ro s t  n ieprzy jem ną, g d y ż  magi- 
s t r a tu ra  p i łk a rsk a  w  ob aw ie  p rzed  
ew 'entualnemi m ro za m i pozw oli ła  
sobie na ja snow idz tw o  i w y z n a ­
cz y ła  już na d 21 b. m. m ecz pół­
f ina łow y Ś ląska  z... C zarnym i.

T y m c zasem  o k az a ło  się. że w y ­
dział G ier PZPJ' nie c ie sz y  się 
poparc iem  losu. Na szczęśc ie  pa ­
nowie z ul. M arsza łkow sk ie j  szyb-  
go zo r ien tow ali  się w  sytuacji  i w  
rezultacie  w  najbliższą niedzielę 
odbędz ie  się jedno ty lko spotkanie 
póltinalow'e Legja —  Ś m ig ły  w 
Poznaniu.

N atom ias t  w  grupie śląsko-hvow'-

Zwycięstwo, które nic nie mówi
R efleksje  po w ystęp ie n a  sfadjonfe Rygi

Zwycięstw  u udniesiorie przez pił­
k a rz y  polskic-h w  R y d z e  m a dw ie  
s t ro n y  medalu. Jedna,  to w zm ocnię  
nie n asze g o  sam opoczucia  i p rzeko  
lianie się. zc na  odcinku ło tew sk im  
je s te śm y  nadal lepsi: d ru g a  to p v ta  
nic. c z y  z gry  nasze j  drużyny' m o­
żna w yc ią g ać  p ew ne  wnioski o po­
p raw ie  gry .

Na py tan ie  to t rze b a  o d p o w ie ­
dzieć nega tyw n ie .  W y n ik  meczu 
mógł b y ć  znacznie w y ższ y ,  a j e s z  
cze mimo to nie b y ło b y  pow odów 
do radości,  g d y ż  p rzec iw n ik  ovł 
bardzo , ale tc bardzo  staby .

M ożem y tylko w y ra z ić  z a d o w o ­
lenie z gry  a taku , a z w ła sz c z a  je-

Sędzia p Penonen jest b y ły m  ęp re -  
zen tacy jn y t i t  g raczem  lińskim. W idział  
on Polaków' p rzed  kilku la ty  w Hsis-ng- 
forsie i u w a ż a  że sza lenie  poprawili  
sw a  g rę .  P o d o b a  mu się a tak .  k tó ry  ła ­
dnie k om binow ał  i s trze la ł .  O ran o  nar 
dizo fair. P.  Pek o n en  jest  d z ien n ik a ­
rzem. pracuś© w p śini Helsiński Sano 
mat i k u e resu je  się b a rd zo  d z ie n n ik a r ­
s tw em  sp o r to w em  w Polsce.

Bankiet po m eczu n iedz ie lnym  odbyt  
sie w obecności  v iccmiiiis tra  sp ra w  we 
w n ę t rzn y ch  B erzinsa .  Ł o ty sze  w r ę ­
czyli  nam  z ab y tk o w y  w azon ,  m y ,  ze 
sw ej  . .t rony pnh,ar. .

Nasz notatnik
p  Stanisław  Z ie.nbj. in s t ru k to r  Okr.  [ O bóz tren ingow y dla hokeistów  o*

f ^ r o d k a  W , F. w  K a to w c a c h  zosta ł  | k ręgu  i u o w s k ;e.go o rg am zn je  L O Z rtL  
p rz e z  PZ.N z aa n g aż o w a n y  jako  I ren e 1 odobne  o b o zy  p ra c o w a ć  bedn ró w -  
su c h e 1 z a p r a w y  n asze j  olimpijskiej  g rą  " 'e ż  i w innych  o k ręgach ,  
p y  .t u -c iar ik ie  O bóz rozpocznie  się .M archewczyk. nasz  c z o ło w y  liokei- 
z d n e m  20 b. in. w Zakopanem , a Kie- 1 sta, o d b y w a  obecnie  s łużbo w  szkole
rów nik iem  jego b e d z :e p. pułk.  W a g ­
ner.

Gedania (Gdańsk) re p re z e n to w a ć  bę 
dz ie  oieśc  a r s tw o  pomorsi, e w  pię- 
śc ia rsk  cii m is trzos tw ach  d ru ż y n o ­
w y c h  Polski.

Einbrodt
z w y c ię ż a  w  Ł o d z i 

(lite sprinterów
Jubileuszow a impreza Kotarska ł ,K.

S-u z  okazji  dziesię-cTIecia istnienia 
<sekcji, p o łąc zo n a  ze s t a r te m  N aro d o ­

wej D ru ż y n y .  odby ta s ię  w warunkacii  
i d .a  w id za  i aia za wodo ko w f a ta I- 
»’v »h. 4 Jednak ,  mimo p rz e jm u ją ce g o  
do szpiku kości z im na,  w  H e le n o w e  
z eb ra ło  się około 700 w id zó w  

P rz e b ie g  z a w o d ó w  b y ł  w y ją tk o w o  
In teresu jący ,  a  na  czo ło  w yb i ł  się n ie ­
s p o d z i e w a n e  F.lnUrodt. który w ogóhiej 
punktac j i  z d ek o m p le to w an e j  „ d ru ż y n y
la r o d o w e i "  z eb ra ł  15 pk t„  p rz e d  2 . " j 11 wsłalotro. ze p re ze s  EKS 
K T use in  13 pat.,  3 ' Łęczyńsk im  U p k \ ,  u " '  ' u * '
4 ;  P n s łe fn  8 pkt..  5 '  Dzięciołem 7 pkt.
61 Szandimskżm 6 pkt. i 7) Zurunerm a- 
nem  4. nkt.

Niska lokata  m is trza  Polski flonnt- ,
* c z ’- sie tein. że jud w  p T r w .z y m  w y-  I za ct> zostali nka ram  naganą.

ścign na 2 kim w j t o f a ł  się po p e ta  ecli . N a jc iekaw sze  w tej calei  sp raw ie  
o k rążeń  ach. W m eczu  z E n b r o d u m  ;e s t to. że d e cy z ja  zap ad ła  już 27 s ie rp- 
—  P a s z  w y k a z a ł  jed n ak  _ s w a  w y ż -  , n jai a op .n ja  publiczna zos ta ła  o tętn 
szosć.  zw ycięża  iąc w c z a s u  14.2 — : ,e nowiadoinioTia p rzez  P Z P  w dniu... 11 
b  i dm ącym , *■» uap raw ied .iw  m y m  P̂ o | yiaździernika. Co za b ły sk a  w czność 
c o d ą . .  N a ' lep szy  „z-as dnia — 13.8 — informacji.  T e ra z  chyba  iuż W'szvscy 
miał .eJp-ak r  n b ro o f  w w y »  :gu gru-  .-ozuniieją, d laczego p ływ an ie  roli tak

p o d c h o rąż y ch  i istnieją obaw a. że bę- 
dz.o m iał l it ruaniony tren ing  i udzkił  w 
rep rezen tac i i .  *

W arszawianka — Garbarnia, niedziel 
nV m ecz  F g o w y  ro z e g ra n y  zostan ie  v, 
W a r s z a w ie  o  godz. 11.30 przed  połud­
niem na boisku g o sp o d a rzy  p rz y  u! 
W aw e lsk ie j  

Do z aw o d ó w  tycłi W a r sz a w ia n k a  
m a  w y s tą p ić  w sk ładz ie  n a s tęp u ją ­
c y m :  D om ańsk i :  Zwierz .  R usin :  Ma­
k ow sk i,  S ro czy ń sk i .  M a te r s k : (lub
Halin);  Mazgai. Piliszek. Ketz, Sochłti .  
Korngold. S ę d z io w a ć  będzie  p W a r -  
d e s z k e w ic z .

C racovla ma p o w a żn e  szanse  w y je ­
chali  a w o k re s .e  B ożego  Narodzenia  
i N ow ego  Roku na tou rnee  p i łkarskie  
do Grecji  O by  w y ja z d  ten zbiegł się 
z do b rą  form a b ia łoczerw onycłi .

Epilogiem słynnej w  sw oim  czasie  
dyskw alif ikacj i  FK S b y ło  e ł  siedzenie  i 
w y ż sz e j  k o n r s j t  d yscyp l ina rne j  Polskie  
go Zw iązku  P ły w ack ieg o .  Na po s .ed ze ;

— C z e - '
c h o w s k .  by ł  zupełnie  bez  winy, a g r a ­
c ze :  Scliwaen. Jankow sk i.  Scholc, W is- 
tier, Duray.  P rag ie r .  Karliczek Ił p o s tą ­
pili n e w ła ś o iw ie .  o p u 'z c z a i ą c  p ' z e d -  
w cześn ie  u roczys tośc i  nv dniu 3 Maja.

go le\y ej s t rony .  W o d a rz  pc  dwu 
s łabszych  v\ ystępach  w  rep.rezen- 
'acji, tym razem  był doskonale  n- 
si>osobior>y, O d d a w a ł  piłkę w  b ie­
gu. był b a rdzo  z w ro tn y  1 dużo 
s trze la ł  Jego  dobra  form ę w y k o ­
r z y s ty w a ł  odpow iednio  P azurek ,  
baruzo  p ra c o w i ty  i doorze  w sp ó ł­
g ra jący  z par tne ram i.

P e te re k  k ie ro w a ł  a tak iem  bez 
cienia egoizmu, ro z d a w a ł  p i k i  
p a r tn e ro m  i w y p ra c o w a ł  w ięk ­
szość  pozycyj,  choć sam s trze lb  je 
dną  ty lko bram kę .

J a k  jednak  a tak  det> zag ra łby  z 
s iln iejszym  przeciw nik iem , prze- 
p iw ko  szybcie j  reagu jącym  o b r o ń ­
com i bardz ie j czule op iekującym  
się nimi pom ocnikom , na  to już trud  
no odpow iedz ieć .

P r a w a  s trona  atakli b y ła  jtiz 
s łabsza .  Ł y sa k o w sk i  w y k a z y w a ł  
chęci i zdolności do g r y  kombkia- 
cyjnej, nie z a w s z e  jeanak rozum iał 
intencje sw y ch  p a r tn e ró w .  Żyw io-  
ioy/ość W y p i jew sk ieg o  sz ta  tym 
razem  w p a rz d  z lepszem, n iż  fi a 
zawodach, ligow ych 'opanow an iem  
piłki i dokładniejszem  oddaw aniem  
centr.

P o m o c  tiaogół spełniła  sw e za- 
baoie. Specjalnie c ie sz y  nas  gra 
Huliszki. k tó ry  snokoiem i elegart: 
dją g ry ,  t raw et w  p ie rw szych  przy­
k ry ch  m om entach  m eczu sp raw ia!  
w ra że n ie  s ta re g o  repa, a nie debju 
tan ia .

O brona  z a s ła r to w a ła  fatalnie, za 
czę ła  od  kiksów i to  odeb ra io  za-

się i n iew ie le  jej m o ż n a  zarzucić.J
D om ański ma na  sumieniu jeden 

bład. P rz e z  pół godzimy nie miał 
piłki w  ręce. to tez  p ie rw s z y  s trza ł  
chcia ł z łapać efektownie. Nie li­
czy ł  się jednak z o s łre tn  z a a t a k o ­
w aniem  go przez tta.paisniKÓw ło ­
tewskich. a w rezultacie  został o- 
depeknię ty  i puścił pitkę- Drugiej 
hramlki obron ić  me m ógł; po prze r  
wie, gdy  byt częściej za trudniony , 
w y b ieg a ł  i w y jaśn ił  wiele sy tu a -  
cyj.

W  drużyn ie  ło tew sk ie j  najgroź-  
rńeisza by ła  chyba lew a s tro n a  ata 
ku.

P rzy jęc ie  d ru ż y n y  polskiej by ło  
bardzo  dobre.  W  niedziele rano po 

•jechała ona o a  zw iedzan ie  m iasta  
autobusem , nas łepn ie  do portu  i 
nad morze. K ierow nic tw o  d ru ży n y  
w osobach  p.p. płk. ćo łedz iow sk ie  
go i m jr  Lotha. dzięki b ez p o ś red ­
niemu i miłemu s tosunkow i do  gra 
czy, s tw o rz y ło  b a rdzo  se rd e cz n ą  i 
w eso ła  a tm osferę .

C a la  drużyma c z u ła  się bardzo  
dobrze ,  a zw ła sz cza  no meczu w 
p o w ro tne j  d rodze  by ła  w  Jo sk o n a  
’ych  hum orach . Rej wocizil w te d y  
P e te re k ,  k tó ry  nie pozw a la ł  siebie 
n a z y w a ć  inaczej, jak „pan P e te -  
reK“. R o z m a w ian o  o  n ad c h o d z ą ­
cych  o* tntmch m eczach Iigowych- 
p rzy c zem  Domański,  k tó ry  o toczo  
o y  byl w szys tk im i sw ym i najbliż­
szymi p rzeciw nikam i,  zak łada!  się 
z nimi. że jednak klub jego zos ta ­
nie w Lidze.

jednak  na -zła kuchnie i zbyf sie­
d zący  t r y b  życia . D ow iedz ie l iśm y i 
się także, źe przed  w to r k o w y m  tre 
oingi-em zapow iedz iano  im, że kto 
będzie g ra ł  słabo ,  pojeazie do d o ­
mu. Dziwi n a s  to bardzo ,  w  ten  
sposób  bow iem  z treningu zrobio­
no tigzamm. zam iast s tw o rz y ć  spo 
kojną a tm osferę  p rzy jac ie lską  m e­
czu.

W  paw rom ej drodze  w ręczono  
drużyn ie  w  Wilnie kw ia ty .  Nr. 
d w orcu  w  W a r s z a w ie  oczekiwani 
d rużynę  gen. U zdow sk: i płk. Gln- 
bisz. ’ R. M,

.Mir. Lotli k s t  zado w o lo n y  z meczu. 
Do w yn iku  nie p rz y w ią z a je '  więKszego 
znaczenia,  p rzec iw nik  bow iem  b y ł  s la ­
by. w k ażd y m  razie jed n ak  Cieszy go 
dob*a g ra  a taku ,  s t rz e lan ie  b ra m e k  w 
launym  sty lu  i spec ja ln ie  d o b rą  ferm a 
W o d arza .  7. p o m o cy  w y ró żn ia  pnze- 
dew szys tk ie iu  Hałiszkę, na  S zczepan ia  
k a  i  Sza l le ra  bowiem  liczyło się bez 
żadne j  o b a w y .

D o m ań sk i  p rzez  p rzy p ad ek  prści ł  
p ie rw sza  b ram k ę ,  potem b r o r u  ba rdzo  
dobrze .  Najsłabsi  byli b e z w z j ję d n ie  o- 
b rońcy .  U t ia te  d rug iej  bram ki t lom a- 
c z y  sobie  mir.  LoUi uag łem  zd ep ry m o -  
waiiiein n a sz e j  d ru ż y n y  i w y k o r z y s t a ­
n y m  tego m om entu  -przez gospodarzy .  
Sędz ia  d o b ry .

_

WILIMOWSKI

skiej, jeśli R e w e rz e  popisze  sz cz ę ­
ście w  w aice  z PKS-em , sy tu a c ja  
w yjaśn i  się dopiero w  d. 28 b. m.- 
D odając do tego d w a  ia lsze  t e r ­
m iny  n a  rozeg ran ie  w a lk  półfina­
łow ych ,  o t r z y m a m y ,  że finały 
rozpoczną  się dopiero w  dniu t l  
l is topada.

P o n iew aż  zaś  w alk i  f inałowe W 
składzie trzech d rużyn  grających' 
każ.da z k aż d ą  m uszą  zająć dalsze 
sześć  te rm inów , w ięc  o s ta teczn ie  
ben jam inek  Ligi urodzi się dopie­
ro w  dniu 16 grudnia ,  czyli w  t r z y  
tygounie  p o  o s ta te c z u e m  za k o ń ­

czeniu m is t rz o s tw  Ligi.
Nie ch c em y  b y ć  z tym i p ro ro k a ­

mi, ale m im ow oh n a s u w a  się p y ­
tanie, co  budzie, jeśli p rzed  rym 
term inem  n as tan ą  sunę m r o z y  łub 
spadną duże śniegi,  uniem ożliw ia­
jące n ie ty lko już sam e rozgrywki* 
ale — co w  rów nej m ie rze  n a le ż y  
w ziąć  pod u w agę  —  jak iekolw iek  
ich sf inansowanie .

S y tuac ja  pod tym  w zg lędem  
sk o m p lik o w ała b y  się napew no ,  
g d y b y  do finału w sz e d ł  Ś m ig ły  z 
Wilna, gdzie w  grudniu  już n ie ­
mal z reg u ły  jeździ się sankam i w  
g rubej baran icy  na  grzbiecie .

T o  też w sz y s tk ie  w ym ie n ian e  
w yże j  m o m e n ty  w sk az u ją  na  to, 
że jednak  i tego roczne  w alne  z e ­
b ran ie  PZPN-ii nie obejdzie się b e r  
dyskusji  nad  udoskonalen iem  s y ­
s tem u ro z g ry w a n ia  g ie r  mistrzow-r 
skich.

ufanie do niej. Do p r z e r w y  nie ob- j M ów iono  feż .dużo  o obozie  tre-  
s ła w ia la  niemal zupełnie  p r z e c iw - , ■ migowy m. G racze  byli b a rdzo  za­
ników po pauzie jednak rozeg ra ła  i dowoleni z w y poczynku ,  o arzekai i

Na ringach polskich

,,Z Polakami wygrać
jeszcze me możemy'

Rzadkie U ośafirdczenifc czytamy w  prasie łoteu s tie j
( u/ff, r/rasa ło te w sk a  iy ooinedzta lok  

za m ie szc za  ob szern e  sp ra w o zd a n ia  oz- 
m eczu . W s z y s tk ie  p ism a p odkreśla ją , 
że  P o lska  w ygraUr za s łu żen ie  i wyu>k 
odpow iada p rzeb iegow i g ry .

T y g o d n ik  sp o r to w y  „Sporta  P asan­
ie"  pod ty tu łem  „O statn ia  p rzegrana  — 
n a jw ię k sza " , za m ie szc za  szczeg ó ło w e  
sp ra w o zd a n ie  o ra z  n isze  m ie d zy  inny­
m i: „polscy n a p a stn icy  dali s z k o le  gi y  
ze sp o ło w e i N a jb a rd zie f podobał s ie  ,V- 
w o sk r z y d ło w y  W o d a rz  i P e terek .  /<-<- 
m oc dobra, s zczeg ó ln ie j d o b ry  ta k ty k  
S zczep a n ia k  i m ło d y  tla iiszk a . Obrona  
sła b sza  B ra m k a rz  lep szy  n iż  s ie  n\v- 
d aw alo . J a k o  całość, d ru ży n a  po lska  
p ierw szo rzęd n a " .

G azeta  ,.P edela  B rid i“ iv o b sze rn ym  
flr ż fkn lc  pod  ty tu łem  , ,Lol w a je szc ze

nie m o że  w y g ra ć  z  P o lska " p isze , ie  
1’o lacy  bv łi ,a k ty c zn ic  i techn iczn ie  d u ­
ż o  lepsi od  Ł o ty szó w . 1’odobała sic  do­
bra kom binacja  i p re c y zy jn e  podanie. 
S ih iic isza  częścią  d r u ż y n y  b y l  a ta k , w 
k tó r y m  w iece j podobała  s ic  lew a s tro ­
na. No środku  p o m o cy  św ie tn y  S z c z e ­
paniak, k tó r y  za w sze  w y ch o d z ił z v ty -  
e icsko  w  p o jed yn ka ch  o  p iłkę .

G azeta  R i/s"  p isze :  | „N adzieje, że  
Łotw a będzie  m og ła  z drugą rep rezen ta  
cja P o isk i zandązać  w alkę , b y ły  m y l­
ne. P o la cy  po ka za li rza d ko  oglądana  
na Ł o tw ie  grę  ko m b in a cy jn a . Ś w ie tn y  
P e te rek  — ja k o  k ie ro w n ik  a taku , d u b r\  
W o d a rz  i P a zu rek . S zc zep a n ia k  itłctii 
n y  cen ter p o m o cy . O brona g o rsza  >d 
a ta ku  i p o m o cy . B ram karz ' do b ry . S ę ­
dzio  n ieszc zeg ó ln y" .

u o w y m  na  1300 int-r.
W ynik i  techniczne p rz ed s ta w ia ją  się 

n a s tęp u jąco :  \V v śc ’Vg 2 kim. N a rodow e j  
D iu ż y n y  p r z y .  w sp ó ln y m  s ta rc ie  \vy -  
g ra l  ; ewuie  fifnbrod* 14.2 p rzed  K lau­
sem  Łączyńskim . S zan d ' ir sk 'm ,  Dzię­
c io łem  i Zimme-nnaiitiii . P u s z  sic w y -  
co-fał. W  m eczach  P u s z  pokonał Ł u -  
b r o J t a  (14.2). K P u s  p o k a za ł  p 'e cv  Dzię 
clnlowi (14.8). a Ł ą . z j ń s k i  b y l  p ie .w -  
s z y m  przed  Z im m trm a o em  i Szandur-  
skii.t (14.8).

W y ś c g  n a  1200 mtr.  p rzy  w spóh .yn  
s fa rc ie  T o z s t r r r g n ą l  d-la siebie w ład ­
n y m  s ty lu  E.iihrodt.  p o zos taw ia jąc  ; a  
« )ba Puszą .  K lausa  i re sz tę .  Kwestją .  
zdaje się , o t w a r t ą  jes t .  k to i ją ł  d r u ­
gie miejsce. P r z y z n a n o  ie Puszewi,  
C zas  zw y c ię zc y  13.8.

B ieg  sn r in te ró w ,  n  i ttórym r :e brali  
udz ia łu  c z ło n k o w ie  D rużyny  J ła ro d o ­
wej,  w y g ra ł  M ichalak 14 4 przed  Szmid 
tsm  i F reundcm .  V ’vśc ig  30 kim. p a r a ­
mi wygra l i  E in b ro d t  —  Mi :h.a ak p rz e d  
pa ram i:  Klaus —  Dzięcioł i Ł ączyńsk i  
—  Szandurski .

W wścig sz o so w c ó w  n a  20 k 'm . z 5 
finiszam w y g ra ł  S z u r d .  przed Kacp za 
Dem i Jankc-wiakięm. Michalak w sk u ­
tek defektu Wycofał się.

w spaiua le  „postępy" .

Płk. dr. Ż ołędzlow ski podziela  zdanie 
h n j r ,  J^otha. (Iważa  za  pne iesza-  
j ją ce .  że a tak  poNki s t r z e la ł  dużo i 

tadnie. W y ró żn ia  pom oc i lew a s t ro n ę  
[a ta k u .  P o d k re ś la  ponadto  b a rd z o  miłe

i se rd eczn e  o rzy jęc ie  zc Strony Ł o ty ­
szó w  i s tw o rzen ie  n asze j  d ru ży n ie  
przez, krótki c zas  pobytu  w R y d ze  wie 
l-u u-rozmaiceń.

P. dVr. koplera z firmy Je leń  bciiiclii 
j e s t  -bardzo przychy ln ie  usposobiony  
d a  sportu .  Dal  on tego dow ód ,  u d r e -  
Iając Szczep an iak o w i ty g odn iow ego  u r  
lopu na obóz t ren in g o w y  i m ecz  z Ło­
twa.

Na Ł otw ie j e s t  z a r e je s t ro w a n y c h  o- 
ko-lo 50 klubów i p enad  2  tys.  zg loszu- 
ny-ch g raczy .  L ga p a ń s tw o w a  m a  8 km 
bów. M is trzostw a  trwa.>a od '.nal-a do  
października.  Młodzież  szko lna  na leży  
do k lubów  i jest ich g łów ną  -podporą. 
K ierownicy snopm ło tew skiego  nic m-o 
gii w żaden  sposób z rozum ieć ,  d lacze ­
go w P o ls c e  młodzież  s /k o  na nie na­
jeży  do  klubów.

G wiazda w arszaw ska z w r ó c i l i  się  
do A m b asad y  S ow ieck ie j  w  W a r s z a ­
wie z p ropozycja ,  a b y  p ięściarze  so ­
w ieccy  w d ro d ze  pow ro tne j  z C z ec h o ­
s łow ac ji  s ta r tów  ul. w sobotę  dn. 2u t a i .  
w  W a r s z a w .e  p rzec iw k o  team owi Ma- 
kabi - G w iazda .  N ies te ty ,  koncepc ja  ta 
upadła ,  g d j ż  Ambasad.,  so w ieck a  wy­
jaśn iła  de legac j i  G w iazdy  że  b o k se ­
rzy  so w ieccy  musza mieć specja lne  ze 
zwolen!v n a cz em y e h  v>ł-adz sp o r to ­
w y c h  w -sowietach. Mhuo to O w ia /d a  
ihe z r e z y g n o w a ła  ze  sp ro w ad zen ia  pięś 
c ia r z y  rosy jsk ich  do W a r s z a w y  i w 
tej sp ra w ie  w y s ła ła  spec ja lne  pismo do 
M oskw y ,  (o)

M izerski podpi-a t  o s t a te c z n e  zg ło­
szenie  do Legji.  T r etier S ta inm  tłnma 
c z y  jego  s ła b a  io-rmę tern. że p rzec ią ­
żony  jest  on  p raca  w C!VVł; -ie — w ie ­
rzy  on jednak ,  że Mtzerski podciągn ie  
się « tormic. (o)

Rotholc ma w; hifa p r a w ą  rękę.  Kon 
b iz ja  ta me jes t  jednak  g roźna '  i w y ­
m aga  ty lk o  ki.ki|dninv, e-.i kuracji.

M akapi  w a r s z a w s k a  os ta teczn ie  w y ­
jeżd ża  d o  Rygi dsiia 3 l is topada r,b. 

;i  r o z e ę ia  tam  d w a  mecze boksersk ie  
p  i 7 l is topada r.b

Za każdo 3 mimir opi żiiipnia z a w o ­
dów pięściarsk-icłi ŁOZB  w y z n ac z y ł  10 
zloty cli ka ry .  k tó re  poniesie  o rg am za-  
tnr.

W arszaw a — L odź w  boksie, spo t­
kanie  p rzew id z ian e  na 1 iedzielę 16 
grudnia  nie jes t  pewne.  T erm in  ten za 
re z e rw o w a ł  PZB na d ru ż y n o w e  m i­
s t rz o s tw a  Polski.

L iisowanie drużynow ych m istrzostw  
Polski w boksie  odbędzie  sic w c z w a r  

I iek I l is topada o godzinie 10.30 rano  w  
se k re ta r ia c ie  PZB.

S k ła d  b o k se rsk ie j d r u ż y n y  ru m u ń sk ie j 
D rag o s  Voda, która, w p rz y sz ły m  ty ­

godniu ro zpoczyna  sw e ton-mee p o  P o R  
sce. p rzedstaw ia  się w  kolejności w a r  
n as tęp u jąco :  Rudolf M anz ,  Jottel U n ?  
fB-rcąjóp a lbo Michał Iclinati-uk. K ^ ro i  
łcjrnatiirk lub G /igori  T a r a s  Vład!m r 
C h a v r ’isz :«i, Nicolai Po-oescu Lndw sjć 
Ki ta. Józef Jantis iewicz i Vi„-d. D racz .  
Sk ład  je s t  znaczn ie  s łabszy .  n 'ż  to u -  
p rzednm  sy gnalizowano D ra g o s  Voda. 
podaje , że Manz. Ichnatiuk K. i J an u s ie -  
wicz -są mis trzain i  Rumuni: ,  a- Klita b, 
t i z y k r o tn y m  m is trz e m  Rumun.,i. rv-resz- 
c 'e  D racz  m a być  n rs t rz e in  Bukowiny .  
Drtrżyne prow adzi  sędzia m iędzynarc«  
J o w y  Michał Klita.

DOMAŃSKI PRZY PRACY W RYDZE 
Jak widać, nie walczono tam „ w  rękawiczkach”, skoro bram­

karz polski otoczony test przez Ł otyszów .

r rojekt ujednostajnienia p ro g ram u  
lek k o a t le ty czn y ch  tneczóyy m .ęd zy p ań -  
s tw jyy .  ęh jes t  r/nów na tapecie. Już  
przed paru laty wy-stępowano z takie-
*nl d ezy d e ra tam i ,  nigdy liedu-ak jesźczc- 
nic p rzek ro czy ły  o:ic ram  pobożnych 
życzeń  poszczególnych  zyyiązkóyy.

'l 'ytn .a z em  sp ra w a  t r a k to w a n a  jes t  
poważnie j.  Komisja  Furo.pej-ska .poleci­
ła sw em u członkow i kpt. Misnis-ki-etmi 
w y g o to w an ie  p ro jek tu ,  k tó ry  n iedoo-  
.siajiiillry p ro g ram  m o czó w  i ich -punkta­
cje.

N ie s t c y ,  m ało  jest riadz:ei, aby  i tym 
razem  dop ro w ad z i ło  to d-o rezulta tu ,  
n aw et  g d y b y  p ro jek t  był w y ją tk o w o  
m ądrze  o p ra c o w a n y .  Z b y t  wicie  ro z ­
bieżności je s t  w  pojęciach  o idea lnym  
program ie  tne-czu między taką  S k a n ­
d y n a w ią  a Poł-udiiie-m lub Zachodem . 
W-ieT.im sukcesem  b y ło b y  g d y b y  w p ro  
w adzono  tę s a m ą  punk tac je  : tę sam ą  
ilość k o nkurencj i  i zawod«iikóyv yy p o ­
szczególnych  spotkaniach. Ju ż  w ó w ­
czas m ożnaby  by io  bowiem p o ró w n y ­
w ać  c y f ro w e  w y n k i  m oczów, c o  
d / i ś  Jest  niemożliwe bez mozolnych 
przeliczeń.

Prostujem y!
W tlłc?  C zes i 

po przegrane' prtfcMrz*
M ecz BCKserski P o isk j — C recliosło  

w a c ia  z a k o ń szy l  się  jednak n iemiłym 
z g rzy tem .  O k a z a ło  się, że  C zes i  iuż  
w ów czas ,  gdy zapewniali .  ż c ’ me -będą 
p ro tes tow ali  ,przeciyvko kir,zywfraącym 
icli rzekom o decy z jo m  sęd z .o w sk  i, 
t aeJi  go tow y  p ro tes t ,  k t ó r z y  prze* 
te efoiKiwall do  B rna  i Prag i .

T o  .pierwszy ich n iew y b ac za ln y  b łąd .
D rugim  jes t  istota  p ro tes tu .  W  regu- 

ianilme M d ropacupu  jes t  powiedziane ,  
żc -mecze .prowadzi dwu sędz iów  neti- 
tr.alji.vep, k tó ry m  nie wolno uznać  wal 
ki za  rem isow ą.  Remis powsta.-e i j  'ko 
yyówczas; gdy  z a p a t r y w a n a  tia zw .j-  
c łęzce  sa u obu a r b i t r ó w  różne.

T y m c z a se m  w  W a rsz a w ie  sędzia  nie- 
m :ecki p. Saenge-r, n,ieświad-o.niy widocz 
nie tego punktu, dwie walki-  w w a d ze  
koguciej i -półciężkiej, n / n a ł  za  remi­
sowe. Opiera,iac się n a  tem p rzek ro czę  
niu, Czesi yy-ireśli p ro tes t  do komite tu  
M-tropacupu.

P o s ta ra l i śm y  się o d o k ład n e  z b a d a ­
nie  tej s p r a w y ,  j c ó ż  się okaza ło .  O to  
sędz ia  niemiecki istotnie uznał  dw ie  
walki za  rem isow e,  sę d z .a  w ęg iersk i  
jednak  -przyznał zwycię.styvo Moczee 
(60:54 o k t ) i Ka-rp:ń.skieimt (w edług 
pom nych  w iadomości) .

A w ięc  t. ezna.iomość p rz ep isó w  sę-  
dziago —  Niemca, sk rz y w d z i ła  ty lko  
Po laków .  B o  g d y b y  z n a '  przep isy ,  d a ł  
b y  .iedłicmu z -przeciwników z \v v c :ę s t  
yyo: m oże  Czech-oyy-i. yyóyyczas nic r ie  
zmieniłoby punktac j i  m eczu  (gdyż  Va- 
d-as b y l  innego zdania) ,  może jednak  
PolakówŁ,' i  w ó w c z a s  kłę-skt C z e c h ó w  
wypadiaby  jeszcze  dotkkwiei.

B y ć  m oże .  rozninoyyanie kom ite tn  
piiharu E u ro p y  ś ro d k o w e j  pójdzie  po 
tej sam ej  linji. yyówczas p ro te s t  Cze 
chów zostan ie  odrzucony .  Jeśli  jednak 
o rz ew a ż a  Inne w p ł y w y  ( sek re ta rzem  
kom ite tu  j e s t  C zech) ,  wóyy-czas nie po ­
zostanie  n a m  nic innego, jak  s tan ąć  je 
szcze r a z  do  walki i p o p rz eć  polskie- 
irf p ieśc ;ami... p~ote?t Czccliów. W y ­
w alczyć  wynik,  jaki by łby ,  gdehy sę ­
dzia S a e c j c r  znal  r r z e n 'sy ,  i k tó ry  
Czcsj uznaliby za s łuszny. Nic D : 5  
ale 13:7
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Na pobofowisku polsko - rumuńskiem
3:3 1 6:2, zam iast 5:0 i 2:1. laurów- '

nując suche wyniki ró w n o czesn y ch  
spo tkań  z R um u n ia  i Ł o tw ą  m o że m y  
s tw ie rdz ić ,  żc  p rzed  d w o m a  laty 
m iel iśmy d e b ry  p ie rw sz y  team  j s tabe 
r eze rw y ,  a obecnie  ooz om... w y r ó w ­
n a ł  się. N ies te ty  w  tym sensie iż Po '  
sk a  ro z p o rząd za  już tylko dw om a dru-  
s iem i ga rn itu ram i,  a p ie rw szy  ztfikrtął 
z buisk Europy .

S zczęśc ie  —  zam iast pecha. Z a p e w ­
ne i te raz  znajda  się n ieprzy tom ni szo 
winiśei. k tó rzy  w y ró w n an ie .  uzy sk an e  i 
p rz ez  R um unów  na 4 min. przeć  kon- | 
cem og tosza  jako  pech Polski.  T w ie r ­
dz im y za tem  s tanow czo ,  że  tytko pe ­
chowi R um unów  przyp isać  m ożem y 
w yn ik  rem isow y. Szczęśc ie  tym  r a ­
zem  dopisało  nam!

Brak dwu ludzi rozstrzygnął. Po ra ź  
p .e r w s z y  w  ty m  roku staną ł  team  Pul 
ski do ro z p ra w y  m ięd zy p ań s tw o w ej  
b ez  dwi. sw y ch  ■ na jlepszycn  p i łk a rz y :  
M atyasa  II i K o t la rczyka  II. F a k t  ten 
t r z e o a  s o t . e  uprzytom nić ,  g dyż  ginie 
on w  masie p r z y k ry c h  w ra że ń  i obse r -  
w acy j .

M a ty a s  g ra t  tylko w  Sk an d y n aw i i  i 
t am  w la ś t r e  (pe łny nasz sk ład)  z a d e ­
m o n s t ro w a ł  footbal n a jw y ż s z e j  marki. 
P rz e c iw k o  Jugos ław ii  j N iemcom  
asem  d ru ży n y  był K o d a rcz y k  II. Te 
raz. g a y  rów nocześn ie  nie s ta ło  o b y ­
d w u  tych  m is t rz ó w  tecnniki i g ry  kom 
b m ac y jn e j  — widzieliśmy co  znaczy , ich  
udz ał w drużyn ie !

Minuta m ilczenia po p ie rw szem  k o p ­
n ięc iu  pitki p rzez  Po laków ,  miata  m ej 
sce  dla uczczen ia  zm ar łego  śm ierc ią  
t rag iczn a  k ró la  Jugos ław ii ,  której oby 
w a te l  — F ab r is  był a rb i t rem  meczu. 
D ru ż y n a  rum uńska  w y s tą p i ła  z żalob- 
nem' opaskami na ramionach, g a y ż  z a ­
m o r d o w a n y  A leksander  I b y ł  s z w a ­
g re m  Króla Rumunii —  Karola  II.

RUMUNI WYCHODZĄ 
na noisko lw ow skie.

KAŁUŻA i SAVULESCU  
witaja się przed meczem.

B ez zapasow ego  łacznika stanęła do
walki z R um unja  nasza  d ru ży n a  r e p re ­
zen tac y jn a .  Z w raca liśm y  na ten nie­
z w y k ły  fakt u w ag ę  już przed  m eczem, 
ale p rzesz ła  ona bez eona. Skutki te ­
go o b se rw o w a l iśm y  w e Lwowie .

C n o ry  W iiim ow ski.  k tó ry  g ra ł  n‘e- 
źle w ciągu 20— 30 m nut (ze szkodą  
ola sw eg o  z d r o w a ) .  p ow 'm en  był po­
tem  zostać  zmieniony. D aw a ła  ku te ­
m u okazję  b a rd zo  d ogoana  um o w a  z 
R um unam i (4-ch p i łk a rzy  wolno by ło  
zastąpić ,  aż do osta tnich m om entów  
m eczu) ,  m es te ty .  b ra k  p ra w d z iw e j  re ­
z e rw y ,  un iem ożliw iał  w y k o rz y s tan ie  
iei  B ezw atp ien  a bow .em  „św ieży "  
k r ó l  na pozycji  łacznika musiał być  
(i był)  g o rszy  od w y c ze rp a n eg o  Wili- 
m ow skiego .

Z m a te r ia łe m  re p re z en tac y jn y m  jest  
u nas  b a rd zo  źle. Sami o tein p iszem y 
c iągle.  Mimo należało  w y b r a ć  to

W  dnia 13 i 14 b. m. o d b y ły  się 
■ T a rn o w ie  za w o d y  eliminacyjne 

tenisie s to ło w y m  p rzed  m eczem  
iem cy — Polska,  g ro m adząc  nai- 
pszych  z a w o d n ik ó w  Polski.
Do sensacy j na leża ły  p o raż k a  

iw a r te g o  g rac za  św ia ta ,  b. mi- 
I za  Polski Ehrlicha z szesnas to -  
mim Gutkiem. obecnym  m is trzem  
olski w  stosunku  21:14, 18:21, 
2:20, 21:17.
Do c iek a w szy ch  spotkań  ile -

i t y  jeszcze m ecze S eidena (T a r ­
ów) z L ó h w en h erzem  (Lwów), 
ukończony zw y c ię s tw e m  p ie rw - 
'.ego w  stosunku 24:22, 21:18, 
?:2t), 14:21, 21:19. O hrens te ina
ćraków )  z Kiihlem iL w ów ) w y -  
rane przez k rakow ian ina  w sto- 
unku 21-19. 17-21, 21:19. W re sz -  
ie naznaczyć  należy  do b rą  posta-  
-ę Kleina (Tarnów-) w m eczu z 
hrlichem, k tó ry  w y g ra ł  po bar-  
zo zaciętej walce.

„zło konieczne" — jakna jm nie isze  i 
w y z n ac z y ć  n a  z ap aso w eg o  g racza  o 
kwalif ikacjach  i ru tyn ie  łacznika,  tem- 
uardziej .  że Król p rzed  m eczem  (b a r­
dzo lo ja ln e  1) d a w a ł  w y ra z  sw y m  w ą t ­
p l iw ośc iom  co do g ry  na n ieznanej  so ­
bie pozy-cji.

C iszew sk i sam  prosił po przerw ie, 
ab y  zas tąp ił  go ktoś z zapasow ych ,  
gdyż  b y ł  poteżnie  pokopany. I ta  proś 
ba na su w a ła  trudnośc i  „p rocedura lne" ,  
dla tych  sam y ch  pow odów , co zmiana 
W ihm ow sk iego .  Zrozumieli to w s z y ­
scy  w iuzow ie  dopiero w teay .  gdy  za­
m ias t  C szew sk iego  na boisku z jawił  
się Zimmer,  k tó rem u  p rz y p ad ła  w  u- 
dziale rola łacznika w stałej  Jefemzy- 
wie — dla u trzy m an ia  w yn iku  3:2 
p rz ez  osta tnie  5 m inut njeczu.

Atak I-go team u Po  ski w składz ie :  
Niechc oł. Z immer.  N aw rot ,  Król, U r ­
ban — n a zw ać  trzeba  k u r io zu m  n a ­
w e t  na dzis ie jsze  stosunki!

D w ie m inuty w  10-ke gra ła  Po iska  
po  p rzerw ie ,  kiedy W 'i 'm o w sk i  musiał 
opuścić boisko. Król. w y z n a c z o n y  na 
zas tępcę ,  siedź ał pod t rybunam i,  w i­
docznie  bez bu tów  i zacza i  ie posp esz 
nie . sznurow ać  dop ero w teay ,  g a y  n a ­
leżało już znaleźć  sie na boisku B yła  
to k a ry g o d n a  opieszałość.

Z piłka pod głow ą, zam iast  podusz­
ki, leżał na b ;eżni p odczas  p e rw sze j  
po ło w y  g ry  N echcioł,  k tó rego  grupa  
„ k i o ć ó w "  w z y w a ła  oezus tann ie  * na 
b o ;s-ko. G d y  w reszc ie  „m arzen iom " 
tym  s ta ło  się zadość  po p rz e rw ie  — 
lw ow ian ,n  raz  " jeszcze  po tw ierdz ił  o-

pinję, jak ą  w y d a w a l i ś m y  o n im p ie . ied - l  
nokru tn ie :  su row y ,  n ieokie łznany ,  zby t  
g w a ł to w n y ,  naogół bezm yślny .

W r a z  z N iechciołem  w e sz ty  na  boi- i 
sko „drug ie  polskie sk rz y p c e "  (ubok 
N aw ro ta )  w  faulowam u. Już  p ie rw szą  I 
akc je  lw o w ian in a  p r z e r w a ł  sędzia  : | 
zw róci ł  mu uwagę,  że rekam i p o m ag a ć  | 
sobie me wolno. P o te m  już p. Kału- 

"ża napomnia ł  (z linji boczne j)  N ech - 1 
ciota za  dw a  n iep rzy tom ne  skoki na... i 
W ih m o w sk ieg o .

Nie tak, jak przeciw ko Jugosław ii | 
(6:3) w  Poznaniu  zag ra ł  tym  razem  
Balcer .  Miał jeamak na sw o je  u sp r r -  
wiedl w ie n !e 3 po w ażn e  okoliczności:  
b ra k  treningu, ch o reg o  laczm ka i„. de­
m o n s t rac je  widowni.  T rz e b a  by ło  du­
żo na r tu  psych icznego ,  a b y  nie zała ­
m ać  sie zupełnie  pod p re s ją  tak n ie­
zw y k łeg o  „aop ngu". Mimo to w sz y s t  
ko, B a lce r  by ł  lepszy  od Niechc oła 
k tó ry  ten po jed y n ek  p o ró w n a w c z y  
p rz eg ra ł  zdecydow an ie ,  n a w e t  w tak 
k o rz y s tn y ch  dla s iebie  okolicznościach.

Głuchem m ilczeniem  p rzy ję ła  w id ó w  
nia lw ow ska  przep-ękne  a w .e  ‘bram ki 
(1-szą i 2-gą).  s t rze lone  p rzez  R un tu - ;  
now. A przecież* b y ły  to n a p ra w d ę  j 
m a js te r sz ty k i  i z as łu g iw a ły  na poklask  
ze s t ro n y  p ra w d z iw y c n  spo r tow ców .

Z resz tą  ten chłód widowm d o ty czy ł  
i lepszych  zag ra ń  Polaków a by ło  
ich mimo w s z y s tk o  kilka. R az  jeden 
z a c h w y t ,o g a r n a ł  puohczność.  gdy  z 
c en t ry  Niecnc-ięła strzelił U rban pięk 
na- b ram kę .  O b y d w aj  paal i  sod e z ra ­
cji tego w  objęcia!

Rozpacz obrońcy rum uńskiego, któ­
ry  sta ł  się p rz y c z y n ą  drugiego rzutu 
ka rn eg o  —  nie miała  granic.  Gdy 
sfau iow any  p rz e z  N aw ro ta  leżał na 
boisku i u s ły sza ł  n e b y w a łą  decyz ję  
sędziego, zacza i  p łakać  i bić rękam i w 
ziemię. W te d y  też zap ew n e  p o p rz y ­
siągł zem ste  Po iakowi.  a w y k o n y w a ł  
Ja „skrupulatn ie  G d y b y  sędzia  F a ­
bris  sta ł  na w ysokośc i  zadań  a — R u­
m un już w kilka minut potem  p o w m e n  
by ł  znaleźć  sie poza bo isk iem  za b ez ­
litosne „koszen ie"  N aw rota .

Rumuni grali ostro, to prawda, ale 
t rze b a  podkreślić ,  że n.e a takow ali  nie 
mai w cale  b ra m k a rza ,  poaobnie  jak 
Niem cy w W arsz a w ie .

Robinsonady g łow ą naprzód produ­
k ow ali  pa ro k ro tn ie  o b ro ń c y  rum uńscy  
do piłek zd aw a ło b y  sie b ezn ad z ie j ­
nych. R y z y k u ją c  p o w ażn e  kontuzje, 
wyjaśnili  w ten sposób kilka k r y ty c z ­
nych pozycy.i.  P r z y p o m in a m y ,- ż e  w 
Po lsce  ty ko M a r ty n a  umiat tak „fru­
w a ć  ao pitki, n rn io  sw ej dużej wagi.

Po p ierw szej połow ie  m eczu w y  ■ 
czy n y  poszczegó lnych  g r a c z \  poiskich 
sk i a sy fk o w a l in y ś m y  jak nas tępn ie :  1) 
Urban, 2) Fontowicz,  3) M ar tyna .  4) 
Nawrot .  3) Kotlarczyk. 6) B u tanów , da 
lej na  jednym  poziom e Balcer,  My- 
siak. Wil m owski Ciszew ski .  Dziwisz .

Druga połow a (oddzielnie) w ysunę ła  
na czoło  K o t la rczyka ,  przed M arty  
u, U roana ,  FTiitowłcza. 5) N a w ro t  6 ) 
Ciszewski,  da le j .  Butanów. Mysiak, 
D z iw isz  W ilanow sk i  i Niechciot.

Najlepiej łączn ie  zag ra ł  ch y b a  Ur-

C I ,  c o  k i e r o w a l i  z a
Od lewej: Rutkowski (P.),

ba„.  P o te m  ida: M ar tyna ,  K o t la rczyk  
i Fontow icz.  N a js łab szy  by ł  Niechciot.  
Innych t rudno w p ro s t  sk lasyfikou ać, 
tak n ie ró w n a  b y ta  jch gira k.rótkiemi

CISZEWSKI

Jalr >afrzv na nie Lwów
L w ów , 16 października.

M ecz m ię d z y p a ń s tw o w y  R um un 
ja —  P o lsk a  pozos taw ił  w e L w o ­
wie p rz y k re  w rażen ie .  Z d aw a n o  
sohie tutaj doskonale  s p ra w ę  z o- 
becnego  s tanu naszego o ilka rs iw a ,  
łudzono sie jednak  w sk ry to śc i  du 
cha. że rep rezen tac ja  Polski zdo­
będzie się na g rę, z k tórej  m ożna- 
by  p rzynajm nie j zaczerpnąć  w ia ­
ry  i o tuchy  na p rz e sz ło ś ć .  T y m ­
c z asem  to, co pokazali nas i  naj­
lepsi" nas tro ić  musiało  sm ętnie 
n aw e t  na jbardz ie j  z a g o rz a ’ego op 
tjnnistę .  Dała też temu w y ra z  bez 
ogródek  m ie jscow a prasa , O kreśla  
jąc zgodnie w ynik ,  jako „dla P o l­
ski szczęś liw y" .

MILCZĄCĄ W IDOW NIA  
b y ła  dla obcych ,  k tó rz y  tyle  s ły ­
szeli o  k rz y k l iw y m  Lw ow ie ,  do 
pew nego  s topnia n iespodzianką.  
D aw an o  też temu w y ra z  i miano 
jej n a w e t  za złe, że n ie donpingo: 
\va’a na leżycie  sw o jaków . Dc cze 
go jednak  miało sie rozg rzać  tych 
sześć  czy  wiecej ty s ięcy  w id zó w ?  
T rudno  by ło  ro za n im o w ać  się rzu 
tami ka rnem i!  T ru d n o  by ło  po ­
paść w  entuzjazm , g d y  m iało się 
w pamięci fenom enalne walki, „ s ta ­
r e j  Pogoni" ,  na tle pop isów  d ru ­
ż y n  n a jw y ż sz e j  m ię d zy n a ro d o w e j  
klasy.

P o  części p rz y c z y n a  obo ję tno­
ści by ł  m oże b rak  lw ow sk ich  g ra  
czy  na boisku, z drugiej s t ro n y  je 
dnak, znając sw oja  publiczność, je 
s te śm y  pew ni,  że p rzy  złej grze 
nie mia aby  litości n a w e t  dla wTas 
mych „k ra janów ".  D obrze  się też 
stało, że p rzynajm nie j nie dem on- 
strow ata ze złości. B y w a ły  już i 
takie w ypadki.

CHCEMY NIECHCIOLA!
—  brzm ia ł  p rzez  pew ien  czas chór 
części w idzów . T eg o  rodzaju mani 
festacje w  czas ie  meczu m ięd zy ­

p a ń s tw o w e g o  sa s ta n o w cz o  nie nu n a k a z y w a ł  pauzow ać ,  n iż  g ra ć  P o  
miejscu, g d y ż  musza odb ić  się u - |n i e w a ż  m łody  ślazak reprezen tu je  
jemnie na nas tro ju  d rużyny ,  a w i d i a  zubożałego  p i lk a rs tw a  polskie 
każ d y m  razie w p ro w a d z ić  p ew n e  go zbv t  w ielka w a r to ść  n a leż y
dyssonanse .

\VAPT PAC p a l a c a ...
D ru ż y n a  rum uńska  miała pecha, 

gdyż  z a w o d y  m ogła  w y g ra ć .  Nie 
n a leż y  jednak  zbytn io  p rzeceniać  
jej w artośc i .  Po  os ta tn ich  su k c e ­
sach na te ren ie  m ię d z y n a ro d o w y m  
oczek iw ano  ogólnie znać.ciie lep­
szego poziomu Rum uni Dyli s k ro ­
jeni n a  nasza m od lę :  grali n ie rów  
no, choć  mieli w yb itne  i-ndywidual 
ności.

GRAŁ, BO MU KAZANO
N ajm łodszy  pupilek naszego  pił- 

k a rs tw a ,  bo h a te r  w szy s tk ich  recen  
zyj s p o r to w y c h  —  W ibrnow ski,  
tym  razem  me spo tka ł  się z po-

w y ra z ić  życzenie ,  by  w  n a jk ró t­
szym  czasie  zna lazł się on  poo 
o b se rw a c ja  le k a rzy  i rozpoczął  
n o rm aln a  kuracje.
BRAMKARZ NIE JEST „TABU" 

N iejednokrotnie już zw racai-o  
u w ag ę  n a  fa łsz y w a  in te rp re tac ję  
p rzep isów  o n ie tykalności b ram k a  
rza. Efekt s to sow anej u n a s  m e to ­
dy  jest ten. że każde pójście na 
c e rb e ru sa  bram ki spo tyka  się z 
g łośnym  pro tes tem  w idowni, a z 
drugiej s t ro n y  b ra m k a rz e  po lscy  
miast jakmajszybciej p ozbyć  się 
piłki u rzadzaja  z nią spacery ,  lub 
jakieś dziw ne tańce św . W ita .  

N apastn icy  nasi dostosowali s«f

WODAMI WE LWOWIE  
F abns (Jus-), Szneider (P.).

oki esami.
Jak fiasko, to fiasko! N a w e t  t r a n s ­

misja  ra d jo w a  z m eczu  s tanęła  na... 
poziomie zaw ódow .  M iłośnicy  p d k a r -  
s tw a  dowiedzieli  sie z n ej ze zd u m T -  
niem, że nrzecwynikiem Polsk i  są  W ę ­
g r y  i to by ła  jed y n a  k onkre tna  (ale 
m ylna) informacja.  P o z a te m  trzech  
sp e a k e ró w  gawęd-zito, lab kłóciło się 
ze sobą i.a tem a t:  k to  kopnął  kogo na 
buisku. Po  ostatnich do-skonałych i fa 
chow ych  re lacjach  z m eczó w  w W a r ­
szaw ie  — dośw iadczen ie  lw ow sk ie  jest  
zdum ew aiace .  C zy żb y  L w ó w  nie p o ­
siadał ludzi um e jacy ch  o sporc ie  m ó­
wić p rzez  radio?.. .

Prasa na indeksie  PZPN. Mecz z 
Rumunia był chyba pierwszym w hi­
storii „nowożytnej" p tkarstwa polskie 
go. po którym na bankiecie nie było 
przedstawicieli prasy. Organizatoro- 
w t  zapomnieli, że dziennikarz- i na sa 
Ię biesiadna przychodzi tylko dla kon­
tynuowania swych obowiązków zauo 
dowych.

Nie z a p ra sz a jac  p rasy ,  p o t r a k to w a ­
no sp ra w ę  widocznie  z punktu w. dze-  
nia  o-sziczędnościowego. Z a p e w n ia m y  
P-P- o rg an iza to ró w  bank  e tów . że a p e ­
ty ty  nasze  choć duże, ida zupełnie w  
innV.ni kierunku. R e zy g n u jem y  z ucz t  
lukii llusowych, m u s :m v  jeu n ak  wie- 
d z 'eć  co się na nich mówi i dzieje,  N e 
dla o s o L s te j  c iekaw ości,  lecz , c e 'em  
zdania reiaoit tys iącom  ' milośn k ó w  
sportu.

Za spoży te  z ak ą sk i  zap łac im y  chęt-  
nje rachutuKi i w y tz es ie m y  s:ę c !cha- 
czeni „ e c zek a jąc  na toasty ...  pod a d ­
resem  prasy .

Na oat.kiecie zaDrakm  również sę- 
dz 'ego  Falbrtsa o raz  kpt. zw. P Z P N  
Kałuży. P ie rw s z e m u  nie pozwołiły  na  
z jawien ie  s 'e  tani z ap ew n e  w y r z u ty  su 
mienia (ach ten k a rny!) ,  drugi — opu­
ść 1 zaraz  po m eczu  L w ów . u da jąc  się 
do K rakow a ,  gdzie w innej a tm o sfe r ze 
mógł ro zm y ś lać  o w szys tk iem .

M. S.

chlebną oceną.  Z wielu s tron  n ie i już tak do panu jących  zw ycza jów , 
b rano  jedinak w  rachabe  jego s ta — że rzadko  tylko a taku ją  b ram k a -  
nu zd row o tnego ,  k tó ry  raczej rzy ,  a jeśli to czynią . to za w sze

Pingpongiści u : sa gotowi
do  m e c z u  z  N iem cam i w  G d a ń sk u

Polski Z w iązek  T en isa  S to ło w e ­
go znajduje sie w  przededn iu  wie! 
kiej im prezy .  Kilkanaście dni dzieli 
p a s  od  chwili, k iedy  w G dańsku  ro 
z e g ra n y  zos tanie mecz r e p re z e n ­
tacji Polski z Niemcami.

W  tenisie s to ło w y m  w y s tę p o w a ­
liśmy już n ieraz r>a a re n ie  między^ 
na rodow ej .  B arw  n aszych  bronił 
n ie jeden  z zaw odn ików , p rz e b y w a

G utek  i Klein (Tarnów ).  Oni cz te ­
rej będą też stanowili naszą ,  r e p re ­
zentacje p rzec iw  Niemcom. Z po­
śród  resz ty  znać znaczny  postęp u 
G rzec liow iaka (Poznań).  P uk ie ta  
(Zagłębie) i S e idena  (Tarnów).

—  C zy  m a m y  szan se  w  G dań­
sku?

—  T rudno  o tern mówić, g d y ż  nie 
znam y  dokładnie składu przeciw ni

NA PRZEDP  
w alczy MyłsiaŁ Kw podskoku)

OLU POLSKI
z Rumunem. Na lew o Bułanow.

jących  zag ran ica  cz y  to ia s tu - i  ka  (podobno Oesler.  B a u e r  i S chw a 
djach, czy  też zaw odow o. Oficjał- ger). W iem y ty lko tyle, ze najlep- 
nie nie występowaliśm y^ j>dinak n i - ^ z y  gracz  Niemiec o d b y w a  obecnie 
gdy  w  m eczu m ię d zy p a ń s tw o w y m , s łużbę w o jsk o w a  i p raw dopodobn ie  
S tan ie  się to obecnie  po raz  p ie rw -  nie s tanic p rzy  stole. Pomimo to 
S7y. _' jednak  u w aż ać  należy N iem ców  za

P rz y g o to w a n ia  do m eczu  są j u ż j f a w o ry tó w .  Z drugiej jednak s t r o ­
n a  ukończeniu. W  '1 a rnow ie ,  siedź jjy m y m am y Eriicha. A to dużo 
bie m is trza  i w icem is trza  Polski ro | znaczy. Kto wie. czy  n ie mla sie 
z e s ra n e  zos ta ły  w  niedziele z a w o - j n a m  jednak coś zrooić?...  (rg) 
dy el iminacyjne, po k tórych  kapi- ■ 
t a n  z w ią z k o w y  p. H en ryk  Apsel u-j 
stalił skład reprezen tac ji  na  m e c z ' 
z N:em cami.

W  rozm ow ie  z nami dzieli się P-1 
Apsel uw agami co do przebiegu e- 
li-minacji i szans d ru ży n y  rep rez en ­
tacyjnej.

—  Z w y zn a cz o n y ch  do  eliminacji 
zaw odn ików  nie p rzyby li  spow odn 
s łużby  wojskow-ej S tefaniuk i S ;u -  
milas 7 K rakow a, ponadto  o rak  bv 
ło L rbracha i Hendelesa  (Łódź), Fin 
kels te ina  (W a rs z a w a )  i W eksle ra  
(Wilno). O gółem  w  eliminacji s ta r ­
to w a ło  12 ludzi.

— Jaki poziom?
—  Jakikolwiek je s te śm y  u progu 

sezonu i zaw odnicy  sa nao g ó ł  nie- 
d o trenow ani.  to .iedinaK fo rm a po­
szczególnych  jesi woale z a d a w a la ­
jąca. Najlepsza fonmę yw kazali  
Ehrlich i L ow en h e rz  (L w ów ) o raz

p raw ie  w sposóib n iep rzep isow y ,  
n a ra ż a ją c y  ooważinie na szw ank  
kości p rzec iw nika .  N iepotrzebne 
faulowanie p rze z  N a w ro ta  rum uń­
skiego b ram k a rz a ,  znajdującego 
się z re sz tą  pięć m e tró w  w  bok od 
w łasnej bram ki,  a  więc w  po­
zycji, z k tó ie j  t rućoo  coś  „w y d e -  
bić". s ta ło  się p ie rw szem  h a s ’em 
do g ry  na kostki, k tóra  szczegól­
nie po p rz e rw ie  św ięc iła  ,pc n y  
triumf.

PAN SĘDZIA SIE BAWI...
P a n  F abris  z Z ag rzeb ia  nie z.do- 

y ł  na boisku lw ow sk iem  laurów  
P re ten s je  mieli do n iego o ie ty lko  
Rum uni ale i o b ie k ty w n ie  n a s t a ­
wieni fachow cy .  D a ło b y  się tc 
z re sz tą  ła tw o  w y t łu m a c z y ć  fak ­
tem, że gość  nasz baw ił  się we 
L w o w ie  od p ie rw szej  chwili b a r ­
dzo w esoło ,  przem ieniając  noc  na  
dzień. O sta teczn ie  .nie obchodzi 
tias p ry w a tn e  życ ie  i n a w y c zk i  sę 
dziego, ied-nak m a m y  p e łn e  p ra w o  
dom agać  się, by  a rb i te r  z a w o d ó w ( 
spo rtow ych ,  specjalnie sp r o w a d z a  i 
ny  p rzy  dość wielkich kosz tach , 
osiągał w  decydu jącym  m om encie 
fak tycznie  najlepisza formę.

'  ORGANIZACJA 
dopisała , gdy  chodzi o sam mecz 
i po rządek  n a  boisku. Gorzej mi-a- 
‘ła  się sp raw a z p rac am i przed- 
w stępnem i.  Popełn iono  m nóstw o  
uchybień  i n iedociągnięć,  tak jak  i 
g d y b y  L w ó w  po raz  p ie rw sz y  w  
życiu  o rg a n iz o w a ł  w iększą  impire; 
zę. Rum um i n a  pożegnania w p ra w  j 
dzie w sz y s tk o  chwalili,  jedr-ak u - ! 
przednio  w y ra ża l i  pa rokro tn ie  za ­
strzeżenia .

O dpow iedz ia lny  za o rgan izac ję  
L O ZP N  miał z re sz tą  w y g o d n ą  w y ­
m ów kę, w  każ d v m  w y p ad k u  bo­
w iem  k r y ł  sie z a p a ra w a n  i 
PZPN -ii ,  k tó ry  m ó w  (jaw w y n ik a  ASY SPRINTU POMORZA 
z o św ia d cz eń  jego ł*ifi«wiVft,*v) i Baiangartówna 160 ni. ,8 sek., 
p o zo s taw i ł  L w ow ianom  zupT-ną I Ójs 13 se k .)  i Kocon (100 m.
sw onodc  ruchów  i Jecyzy j.  N. S. II sek„ 200 in. 23,4 sek.)

Z BŁYSKAWICZNEGO TURNIEJU SZÓSTKOW FGO W  WARSZAWIE. 
SP. KL. POCZTOWY DRUŻYNA P  W . T  I .
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Przygotow alnia
do mistrzostw Europy 

w  rarrierstmtfe
C eskos iovensky  S v a z  L yzaru  

p racu je  pe łną  p a rą  nad należy tem  
p rzy g o to w a n iem  narc ia rsk ich  mi­
s t r z o s tw  E uropy , k tó re  odbęuą  się 
w  po łow ie  lutego 1935 r. w  l a -

Wielkie zamierzenia P. Z. L  A.
Obozy in s tru k to rsk ie  I tren ingow e o ra z  m ecze m iędzypaństw ow e

W span ia łe  p la n y  w y ło n i ły  s'Q 
na zebraniu zarządu  P .  Z. L. A. w 
ubiegłą środę  <!n. 17 b. m m  se -

trach P r z e J e w s z y s tk ie m  z o s t a n ie . ZC,J .  P^Bdylitapijski w  r 19ą5. . . « * * K IPmWiTlłPtr lellfLriiOf
pow iększona do ty c h cz aso w a  skocz 
nia mż. Ja ro lim ka w  dolinie Mły- 
n ic y  nad S zcz y ib ą .  P ra c e  w  tym 
k ierunku  dobiegają już k ońca  i 
now a  skocznia należeć będzie do 
na jw iększych  w  Europie i pozwoli 
praw dopodobn ie  na  90-m etrow e 
skoki. P o  obu s tronach  skoczni bu­
dują się t rybuny ,  k tó re  pom ieszczą 
ponad 1.000 miejsc s iedzących  o raz  
p rzy g o to w u je  się te ren  dla 20.000 
w idzów

W ład z e  czesko - s łow ackie ,  a 
z w ła sz c z a  kuleje, idą o rgan iza to rom  
bardzo  na rękę W s z y s c y  zaw odn i­
cy o trzy m ają  bezpła tne  bilety, a 
w idzow ie  50 -p rocen tow e zniżki.
P onad to  goście zagran iczn i K o r z y ­
s t a ć  będą z licznych ulg w  Czecho- w ca  a ^  Iipca.

Dw a o b o z y  p row incjona lne  dla 
pan będą m ia ły  miejsce w  o s ta t ­
nim term inie, iprzyczem dla okrę­

gów połudn iow ych  odbędą się one .Poznan iu .
w  K atow icach  b ądź  w  K rakow ie.  | 
a d la północnych

P olski Z w ią zek  G ier S p o rto w ych  o- 
Irż.yinał z,a pośrednictwem p. Kłyszei- 
kj.' .znanegu istruktora estońskiego, ab­
solwenta CiWF-u, propozycję zorgani- 
izowa.nia w pierwszej połowie lisfopa- 
da trójmeczu państw bufoyckich Esto­
nia — Łotwa — PolsKa w koszyków1-

K ierow nicy  lekkiej a t le tyk i  pol­
skiej ustalili p ro g ra m  w  d w u  ści­
śle rozgran iczonych , a  ró w n o c ze ­
śnie dopełniających 'Sie k ie run ­
kach : ir js trukiorsko-itrennigowy in 
i zaw odniczym .

T a k  wiec, c a łk o w i ty  p rog ram
obejmuje p o za  zaw odam i kra jow e 
mi, p u n k ty  n a s tę p u ją c e . obozy
instruktorskie .  o b o g y  t r c rm g o w e .  
o raz  im prezy  m ięazynarodow re z 
■równorzędoem uwzględnien iem  za 
rów no n aszy c h  pań. jak i panów .

Obóz instruk torsk i d la  pan ó w  od 
będzie s ię  w  W a r s z a w ie  od 1, 
m arca  do 10 kwi-einia. T ak i  sam  spotkania p ięściarskiego P o zn ań —
obóz dla pań oeaz ie  miał miejsce 1 .Berlin. P rzew idz iane  począ tkow o
rów nież  w  stolicy m iędzy  16 c z e r j n a  25 listopada, zostanie ono w

K alendarzyk  imprez m iędzyna -  
w  Łodzi lub i ro d o w y c h  jest n iemniej im poi/jją -  

c y  od  p rz y g o to w a ń  do nich. Pan ie  
ce i siatkówce panów, Niestety PZOS czekają  mecze z po tęgam i ‘tej niar 
-zmuszony byt dać odm owną odpowiedź i ki co Niemki v  Wnr!:nic, Angielki
ze względu na zbyt wczesny terirrn, 
motywując tem, że .nasze drużyny dc- 
piero w drugiej połowie października 
przystępują do treningów i spotkań 
mistrzowskich na siwi.

slowacji .  J ak  z d o ty c h cz aso w y ch  I 
przygotow  an w idać ,  Czesi dołożą 
w sze lk ich  s ta rań ,  b y  im preza  ta 
w y p a d ła  .tak najokazalej.

P r z y  tej spoiobr. osc, m ała  u w a ­
ga  pod ad re sem  naszych  w ła d z  n a r ­
ciarskich. C z y  nie m ożnaby  w y -  
k o r z j s t a ć  tak bliskiego są s iedz tw a  
i zap ros ić  do Zakopanego z a g r a ­
nicznych zaw odników , k tó rz y  s ta r ­
o w ać  będą po drugiej stronie 

T a t r ?

O bozow  t r en in g o w y c h  w  sumie 
będzie pięć, z te g o  t r z y  w  W a r ­
szaw ie  i dw a  dla p a ń  nia p ro w in ­
cji

P a n o w ie  ćw ic zy ć  będą :  30 z a ­
w odn ików  m iędzy  12 kw ietn ia  i 25 
maja, o ra z  20-u m iedzy  16 w r z e ­
śnia i 19 października .

T e r n m y  dla pan b rzm ią :  20 pań 
od 16 c z e r w c a  do  19 Itpca o raz  

.i lo ść  jeszcze n ieokreślona od 16 
i w rześrna do  5 października,

Poznań -  Berlin
Przed meczem piefóarz* w stolicy Niemce
Zbliża sie term in r e w a n ż o w e g o  w anżu i do walki o  zab rana  s ł a ­

wę. A Pozorni jest  w  R zeszy  c ią ­
gle jeszcze synonim em  polskiego 
pięściarstwa. N azwiska Majclirzjre 
kiego, Arskiego. Poltisa, Kajnara. j

w  W a rsz a w ie  i W ioszk i w  kalji, 
p rzy c zem  "o  d ro a z e  oo W ioch  my 
śli sie jeszcze o  meczu z Austrją.

P an o w ie  rozpoczyna ją  sw o ji  
wielki s e z o n  23-go c z e r w c a  m e­
czem  z B t lg ja  w  Brukseli, '  w  lip- 
cu w ałcza w  trójmeczu bałtyck im  
w  1 alllnie, w końcu s ie rpn ia  ze 
Szw ecją,  ew en tua ln ie  Danja ">
W a rsza w ie ,  w zględnie  w  P ozna-  dz,e MzkaW zaszły

R ozstrzygnięcie
p&dr!e na n icuu  

Skoda-MaKabi
3 m ocze o drużynow e m istrzostw o  

W a r s z a w y  w  boksie rozegrane  zosia  ■ 
Pa  naj.bbższej so b o ty  i niedzieli,  dn. 20 
i 21 b.m W  sobotę  w aloey  Pox>n]jB —  

, Gw  azda i b o r  Bem a —  O W S. %V nie 
dzieię z aś  spotKają ssę S k o d a  —  M a k a ­
lu w C v rk u  w a rsz aw sk im  o  sodz- 12 
w  po1. Będ,z e to właściw ie  im a ł  .ego- 
r-oeztiych m is trzos tw ,  g d y ż  żad n a  z 
d ru ży n  sto łecznych  nie je s t  w stanie  
zab rać  p ierw szego  i dru-g.ego m iejsca  
M akabi  i Skodzie.

Szanse obu drużyn sa równe, orga­
nizatorzy zapewni-aja nas. że zarówno 
Antczak iak i Stibbe staną w niedzie­
le w ringu. O ile okazaloiby s ę  to isjtot- 
nie prawdziwe, wówczas faworytem 
tego spotkania będzie Skoda. W skla-

tak Stal1!
mu a w e  w rześn iu  z W ęgram i w 
Budapeszcie.

| H-gi walczyć będzie w .pótciężk ej, a 
Neudrg, który jest podobno w fe-no-

P b za tem  PZLA  liczy się z e w e n  łT:e?®.,n.e* form'e’ 'vystąDi Kv w aize

zw iązku  z m eczem  P o lsk a  — 
Niem cy w  Essen  p rzep ro w ad zo n e  
o  3 tygodnie  wcześniej.

tualnością do p ro w ad zen ia  do  sku t­
ku spotkania  z C zechosłow ac ją  i 
Sowietam i.

Jak  w idzim y, o ia  zaw odników

1 ciężkiej.

czy  P i ła ta  są  n iezapom niane.  T em  I p ragnących  t ren o w a ć
w iększy  jest też respek t p r z y - '

P ragnęlibyśm y,  ab y  p ie rw sza  od  i sz tych g ospoda rzy  dla przeciw ni-

Na terenie Sląsha
w y k reś lo n y  z l is ty  c z łonków  PKS-u,Ś ląsk i O ZB prześladuje  ja k ieś  fa tum . 

Mistrzostwa dopiero co rozpoczęto, a 
Już wypadek śmieitcluy na ringu: klu­
by wskutek masowych ucieczek zawod- 
n ków rezygnują z udziału w walkach, 
a pizy każdem n'emal spotkaniu nmsi 
b jć  przynajmniej jedna luka w w ystę-

roku 1928 p r e z u L a c ja  polskich prę 
Sciarzy w  stolicy R zeszy  w y p a ­
dła jaknajlepiej.  D latego  też  dziś, 
a w iec  dosta teczn ie  w cześnie, aps  
b ijem y o sum ienne p r z y g o to w a ­
nie P oznania ,  ternbardziej, że ó- 
senika grodu P rz e m y s ła w a  stać  
będzie, przed rów nie  w ażnem  p re  
stiżowo, a bodajże  trudniejszem 
zadaniem , m ż  rep rezen tac ja  p ań ­
s tw o w a  w  Essen.

W  styczniu  b. r. pokonał P o ­
znań Berl in  w  fa n ta s ty c zn y m  s ty ­

ków.
W  Berlinie p rzy jdz ie  P o zn an io ­

wi to c zy ć  c iężka walkę o każdy  
puciKt. U w a ż a m y ,  za korreczne 
zw rócić  nw age .  że Berlin ma kio 
.poiy w  na jc ięższych  kategorjaeh  
Tam  są  punk ty  do zdobycia!  
Szczególnie w  półciężkiej,  w  zw .ąz  
ku z zam ie rzanem  prze jściem  Piir 
scha na profesjonalizm, mieć bę

Jo  n a p ra w d ę  wielkich 
PZLA s tw a rz a  teo re tyczn ie  
runki niemal że idealne To  też j 
żeli o rganizac ja  obozów starkę, w 
co nie wątpi my, na  odpow iednim  
poziomie (n iezbędny jest św ie tn y  
tren e r  „kondycyjny") .  lekkoatleci 
polscy mogą w r, 1935-ym zrobić 
da lszy  kolos J o y  k ro k  naprzód .

P ro s tą  już konsekw encją  tego 
wopąniałego sezon  a będzie w  i 
1936-ym, roku OUmpjady w  Berli

i d o c h o d z i ć
\ v v n ’-lf«nv 1 -s^ta-.n (M ): Bąk owsie  (S) • 
w t o  k o w  | ( M ) . M*tusaew^ki (S) —

Ju 12:4. Bolesnej i dotkliwej po- 
bez p r a w a  pow rotu .  U chw ala  ta  ies>1 rażki nie potrafili ber l ińczycy  s tra  i wi. T rochę  w iec  koncentrac ji  w  
końcowymi ep zodetn zajścia  przed j w ić do dnia dzisiejszego. P ra g n ą ł  p rzygo tow an iach ,  a spo tkanie  z 
meczem n wejścfo do L.gi slasKfoj, P o !  rew anżu ,  j r k  zbaw ienia  i na  r ę - } Berlinem m ożnaby  z a k o ń c z y ć  e- 
l icy jny  KS — KS Iskra w cfoiu j 2 J  k ac], p rzynieś l iby  b o k se ró w  po-Afektowanie . W  granicach m ożliwo

dzie s t o l i c a  Niemiec p o w a ż n i e j s z e  j n ie ,  w i o s e r - n y  o b ó z  T r e n i n g o w y
trudrośei .  Zastępców  nie b rak  a l t  Ua k a n d y d a tó w  o l i m p i j s k i c h  n a
żaden z  n i c h  nie dorów nuje  k lasą. Bielanach.
nieosiągalnemu i d la  n a s  P u rsc h o -  — —

Skład obu d ro ż y n  na mec? niedziel­
n y  jes t  n a s tęp u jący :  Gzo-nek tS) —  Bi ■ 
•reiibauni (M ) ; Moczko II (S) —  R o- 
zenbluni (M) Kozłowski (S) — Boreo

Neusta-d.
  ____________  „ .  W foogrod
(M>: P isa rsk i  (S) —  Pilnik ( M ) : A it- 
czak (S) —  Stałil JI (M ); S t ibbe  (S) 
—  Ncctdfog (M).

M a rcysia k  (Cn 'avia) ,  k tó r y  zo s ta ł  w y  
znaczony  do obozu t reningowego dla 
p i ę ś c a r z y ,  c iężko zacnorow al  cia z a p a ­
lenie ślenej kiszka Operac ja  odby ła  
sie w ubiegły piątek, a stan zdrowiu 
jest  o a rd zo  poważny .

2.400 zł, c zys tego  dochodu p rzy n ió s ł  
m iędzypaństw ow y mecz boksersk i  Poi 
s-ka — Czechosłowacja .  W O Z B  o t r z y ­
mał połowę tego dochodu,  t. j. 1200 
złotych.

b.r., k iedy to  w y z n a c z o n y  a r b i t e r  
wzbrania! się mecz p ro w a d z i ;  o de nie

pujących „ósemkach" ,  z czego  wniosek, opuści t ryom iy  pew .en  dz .enn ikarz  nie
że  wszystkie  k luhy śląskie m aja  p o w a ż ­
ne  trudności z ustawieniem składów.

Ile snorkań m is trzow skich  —  tyle 
protestów ! t i łośns  już  p r o t e s t  „Ru­
chu" p rzec iw ko zaw o d em  z Slayift n.a 
szan se  powodzenia .  Cala  m asa  p ro te ­
s tów  jes t  jednak bardzie j  skompi,i ko­
w an a :  „27“ Orzegów- p ro tes tu je  p rz e ­
ciw. udziale Dziubińskiego w barwach 
Naprzodu, u zasadn ia jąc  s&isrnie; że za­
wodnik ten iesi zgłoszony dla KSV B i ­
tom (!). tak.  np. P ie ch a  po tw ierdzony  

' dla Naprzodu  w i lczy  w  barwach  JKB 
fśw iętjchlow ice) i t. d.

W sz y s tk im  k lubom  grozi zawiesze­
nie w sk u tek  m e w y w 'ą z a n :a  się z  zo­
bowiązań i inansow ych .

Najrozm aits i  m en o rzy  boksu w a r -  
s z a w s s :e g o  zjeżdżali  na Śląsk i k o r z y ­
sta jąc  2 chwilow ego chaosu, .aki z ap a ­
nował w boksie  śląskim, pilnie werbują  
zapow iadających  p rz y sz ło ść  zawcCo - 
ków. B o k se r  P o l icy jnego  K. ?  (So­
snowiec),  G ars teck i ,  p rzenosi  się dcti- 
n tywnie  do  stolicy. z a s J a j a c  Skodę.
0  M atuszczyku  i W r a z i d e  k rą żą  tu 
najrozma-itsze wersje,  zapowiadające ,  
że  te f i lar1' d ru ż y n o w eg o  m ’st rza  ś l ą ­
ska  optrszcza szereg  PK ś-u ,  uda jąc  się 
ślaaem  Moczki d o  Skody

BKo N ow y By iom  —  P o łi y fny  KS 
K a tow ice  7:« Z a c h o w a n e  się licznie
zeo ran e i  publiczności na  tych  t a w o -  
dacli o d ru ż y n o w e  m is trzo s tw o  Ś ląska  
w  boksie pozostaw iło  dużo do  ż \ c z e ­
pia.  ł5rz eo 'e g  spotkań (łśKŚ na p ie r ­
w szy m  pianie):  K ra w c z y k  II —  P a w ­
lica. w a lka  n ierozs trzygnię ta  Suchan 
t ie g a  N ow akow skiem u, zaś  K raw cz
1 zdobyw a  punkty  bez  wafci.  Pieciia- 
c zek  z w j  ciężą  w sk u tek  dyskw aitf  ka- 
cij Macuszcz^ ka. debiubaiacy B in o -  
szek  p rz e g ry w a  z Gburskm i n r  junkty ,  
G ru szk a  rezygnu je  p a  rz ec z  MaKcsz 
O ba o s t a u r e  sprztkatiia p r z j  noszą nie­
c iek aw e  bi;a tvki  i kończą  sie rom sa­
mi. Aktorami ich by P a sz e k  i S la-  
w ik  o raz  U cherek  i W raz id lo .

M istrzostw o Ślaska. a co  zaten  idzie 
m is t rz o s tw o  Polsk i  w  p a la n c e  zdoby 
KS S t rz a ł  (Deb cń sk o  S ta re )  w y g r y ­
w a ją c  w  finałowych spotkaniach z KS 
Ja sk ó łk a  (Rudne P ie k ary )  lu4:4ćs i 
W:55.

W łcepreze® ślą sk ieg o  OK3-u p. w ił
he 'm  R u seck t  zosta t  w m y ś l  u ch w a ły  
komisji  dyscypdmariiej  p r z y  OKS-sie,

lira Ków
Niemieckie zespo ły  s p r - to w .  w  Kra 

kowle. Nadchodząca  i icdz!e'Ia stać b ę ­
dzie w  K ra k o w ie  ood znak iem  drtĄyn 
mem ieckich . Zw lazek Gier Sporto­
w y c h  gościć  będzie  u ru ż y n e  A kadem .- 
schei S p o r łve re in  z W ro c ław ia .  Jest  
to  w icem is t rz  klutoó y  rk ad em ic k ich  w 
N e m c z e c h .  Przeciwmikiem Niemców 
ies t  z espó '  z łożony z g ra c z y  Cracoyii ,  
W aw e lu .  G arbarn i  i Sokola  iaióry -wy­
stępu ję  ped n a z w ą  „C racov .i“ . Równo 
cześn ie  ooksersKa a ru ż y n a  Krafts t-  
sportk lub  Beuthen  09 z m ie rz y  się z  
W  a wełen t.

A rtur grać będzie  p rzec iw  Legii, p o ­
wrócił  bowiem  dc  z d ro w ia  po osta t-  
n 'e i  kontuzji .

kottarczyk  II, zuakom iL  _ pomoonik 
b o c zn y  W .s ły .  z jawi sie znów na bo.- 
skit na  m eczu  n iedzie lnym  z L.egją. 
Szkoda ,  że p o w ró t  do zd ro w ia  t. z  n a ­
stąpił  o tydzień  w cześn ie j  i Kotlarczy 
ka  z ab ra k ło  w  reprezen tac j i  kilski.

Watki o  w ejście  do kl. A i B w  Kra 
ko w ie sa  już w  pełni.  O a w a n s  do 
k lasy  A w ateza  z g rupy  k rakow sk ie j  
B u ja  i Nadwiślan. z g ru p y  podmiei-  
sk e i:  Bocheński tBochma),  z g rupy  tar  
now sk ie j  Metal i lć p.p.. z gruipy 
chrzanowsKie —  Fabiok  Do fclasy B 
p re ten d u ją  Z aurzow ianka  (Kraków), 
P rochoc im  i W a r n a  (Rzadka).

P rezesem  krakow skiego Z w lązkr te ­
nisa sto łow ego  został  adw. dr. H or-  
lung  (po raź  9-ty). w icep rezes  - m jr  

Wiłk. kapitan zw iązkow y  — Zak.
Na trasie AYieliczka —  K rakór od ­

będzie  sie w  n edziele rano  w yśc ig  ko 
la rzy  krokowskich  pou h as łem  „szu­
ka jm y olim pijczyków".

mrecki
Śląski RSKO zawiesi ł  d w a  sw e naj- 

si ln 'e jsze  kluhy p d k a rsk ie  w icem i­
strza  Polski KKS W ielk ie  ffajduKi oraz  
T U k  M ysłowice.  P ie rw sz y  w  z w iąz ­
ku z saniowolnem  n azw an iem  się p i ł ­
k a rsk im  m is trzem  .Ś laska, d r u g ’ zaś 
w sk u tek  n ew y w iaz a n ia  się z zobowią  I w iciam i weszła 
zań finansowych.

Rybnik. M istrzostwa pi łkarskie  pod 
okręgu p rzyn ios ły  n as tępu jące  rezu l ta ­
ty: Concordia  —  Hv5 tC hw a łow ice)
4:0 (3:0). Naprzód (R ydu ł tow y) —
TS 20 Rybnik  0:0. Si les ia  — B ł js k a w i  
ca 3:2 (2:1).

Katowice.  KKS (daw P o goń)  —
Repr. Rob Kl. Sp. Ślaska  n iemieckiego 
6:2 (3:!).  R obotn icy  polscy z poz.a 
Kordonu mimo w ysok ie j  p rzeg ran e j  po 
zostawili  b. dodatnie  w-rażame.

ż.oańskich do Berlina, ao y  sie tyl-! ści Iczy i d ru ż y n o w y  sukces  — 
ko % nimi spotkać. W y o b ra z ić  s o - ja l e  tylko po rzetelnie, bardzo  rze-  
bie wdęc moźoa. w  jakim nas tro -  teinie p rz e p ro w a d z o n y c h  
Ju p rzy g o to w u je  sie Berlin do rc- ngotowroniach.

Kr onka zagraniczna
W  m istrzo s tw a ch  F rancji S cehaux  tm L eg e ay a  4:6. S:6 , 6.2, i B o n ta  6:4. 

u trzjm iał  swą c z c to ^ ą  pozycję  biją.- 7:5. W iech  pokazuje  więc sw e p azu ry  
Montpellier 4:0. P o  piętach depcze l i - j n e t y ! k o  w m rcz ac h  z .W it tm a n c n i

To była  iy’ko poez a . . .
Spraw a  s to su n k ó w  sp o r to w ych  z  So  

na nowę tory .  gdyz 
z in 'c ja tyw ą w tej s p ra n ie  wystąpił  
Związek Robotn czych  S to w arzy szeń  
Sportow ych  k tó ry  w szczą ł  p e n r a k t a  
cje z Wierchtutn Sowietem Fizkultu- 
ry. Jak  wiadomo, warunk .em  ..sine qua 
110,11 s ta r tu ,  sportow-ców sowieckreh za 
g ranicą  jest  zaproszen ie  ich przez 
sport  robo t trezy .  Po  o trzy m an  u takie 
go zaproszenia ,  dawniej ograniczali  
sie spo r to w cy  sow t c c y  do  spotkań z 
robotn kami,  t e raz  me mają n c prze ­
ciw ko tętnu, aby  p o łąc zy ć  p ę k n ę  z

cierowi Racing Ciup P a r i s  i R C  S t ra s -  
P z y -  burg. 1

W  m is trzo s tw ie  W ęg ie r  Hungaria  
—  -  s t rac  ła znów punkt w spotkaniu z B u ­

j d a 1, u t rzvm ala  się jednak' tia czele  ta- 
łieli. Najlepiej według s t raco n y ch  
nunk tów  stoi jednak Fere tteyaros.  któ-

M istrz  św ia tu  w ag i p ió rko w ej T /e d -  
die Miller o d u :ósi już czw urte  zwycię­
stwo w Anglji nokutując  w 2 ti,:n. p r a ­
wym  itakiem w w ątrobę  Anglika B e n ­
ity S liarkeya.

W śró d  76 term inów  au tomobilowych 
v yścigów m iędzynarodow ych  zanvier-

ry  pobił Nł Obwód 3:1, o raz  Bocskai 1 dzonycli  przez  Kongres Autotnob.łkln 
k tó r y  w ygra !  6:0 z Attiią- O jeden bów v P a r y ż u  nie figuruje  ani jeden 
punkt s t ra co n y  mniej m a  też Ujpest .  j w yścig polski.  Bez kom enta rzy .

P rzez długi czas nie było  nłc s ły -

pożytecznem  i w a lczy ć  tez ze spor to ­
wcami „ b n rżu azy jn y m i* .

P r z y  tej okazji  w arto  p rzypom nieć  , 
zeszłoroczne  szum ne zapewnienia  p rze  k tó ry  w y g ra ł  7. Sorcksarctr .  3:0, N a ­
rożnych związków o  pe r trak tac jach  ze f T * ” ' z B uugar ią  s to ją  jeszcze K spesi chać  o  m is trzyni  oliiupijskiei w sze r-
s,portem sow .eckim. o k o n trak tach  już ii Phoebus.  J in ie rce  Helen M a y e r  k tórej iako Ży-
Podp'sanych- Jak  się okazuje, w szys t-  P erry  w yg ra ! m is trzo s tw o  w Los A n - ' d ó w ee  z pochodzenia  nie pozwolono
ko to by m  w yssane  z  palca Tajem ni-  g e !os b jac  w finale B udga  3:6. 6:4, j startów ać ,w Niemczech. O kazu je  sie ' 
cą ty lko  pozostanie  czy  by to  to celo -  7:5. 1:6. 7:5. P e r r y  opuścił już  A m e - | ż e  Helen p rz eb y w a  o b e c n e  na s ta ­
wem w prow adzanient  w błąd opinji rykę, uda jąc  się do Aostraiji .
spo itowei.  czy  też zv iążki same zosta , M ecz ten iso w y  P a ry ż  - B u ka reszt]  
ły „nab rane  przez m esu .m etm ego  po-  p rżyn i^  wynik 7 z  0 b a  punk(5 c„ a
c r ■ 1,1 •' Rumunów z d o h v |  Mo-rpurgo b i j ą c 'M a r

K o resp o n d en c je  z c a łe g o  Itrafu
Grudziądz. GKS —  Victoria (Elbląg) 

0:0. GKS b y ł  p r z y jm o w a n y  w  Elblą­
gu p rz e z  N iem ców  n iezw ykle  se rd e c z ­
nie. G ospodarzę  stara!: sic z re w a n ż o ­
w a ć  porażkę  w Grudziądzu, P o lacy  
grali  jednak doskonale ,  zw ła szc za  w 
p ierw sze j  po łow ie  i tvll:o n ied y sp o zy ­
cji s t rza łow e j  napas tn ik ó w  przyp isać  
na leży  b rak  orantek . Po  p rz e rw ie  ata 
Kowali gospodarze ,  ale c i r o n a  polska 
by ła  na stanowiskach .  Mimo deszczu 
w idzów1 by ło  dużo.

GKS zosta ł  z ap ro szo n y  na m ecz  p  ł- 
karsk i  p rz e z  SC R etchsw eltr  z Allen- 
s teinu.

Pszc z y n a .  M ie jscow y  KS pobił w 
m eczu to w a rzy sk im  ka to w ick ą  Dianę 
3 :2 (2:1) B ram ki dla z w y e T z c ó w  u- 
zyskali  — 'Wójcik A. (2) I W ójc ik  E.

Będzin.  Dab (Katowice) — Hakoalt 
2:0. Gra  na w ysok im  poziomie.  B ra m ­
ki —  G edyga  . H erm an .  Hakoalt — 
cyklon (Rogoźn k) 4:1. R e n r e z e n ta c a  
rob. żvd. klub — R ep rezen tac ja  rob. 
Klub Ś laska  .3.

G roaziec. S o lv a v  H  Z agłębianka 
(Będzin) 3:2. Gra w y ró w n an ia .  B r a m ­
ki: Kuszewski,  Kroi i M a lcherczyk  
o raz  Kulawik Mazur.

C zeladź. CKS — Dab (Katowice) 
2:1. Dab z reze rw am i.  B ram ki:  Gei- 
sler  i Socha  o rać  samobóicza.

D ąnrow a. Zagłęb e — RiicJt (Sosno­
wiec) 8:1. Kole jarze  skabi. B ram ki:  
Banasik,  B ogdanow  i Pękalski  oraz  ś ro  
dek a taku. O r lę ta  —  Cynkowmia (Bę­
dzin) 2 T

Gołonog. R K S —  D ąb ro w a  (D ąbro ­
wa Górnicza) 2:0.

G eisler, b y ły  g racz  1FC. potem  KS 
09 Byioni i KS Dab, wstąpił  do C z e ­
ladzkiego KS i gra ł  już z re -z tą  n e  
n adzw yczajn ie ,  p rzec iw ko  Policy jne ­
mu.

czyha . Juzkow iak  nokautu je  G a w l a k a . ' nokautuje  N aw ro ta  wreszcie  Kost,i dei [ nowianka 2:f’. G ta  na błocie 
W  »alkacli  dodatkow ych  S.korski  w y 'z d c b v w a  punk t \  bez walki, g d y ż  Poii- Ju trzn  a — Kufnowianka 3 :0 .

deszeru .

pi nktował Ptaclieck ego Pacltolak 
Bidzin ikiego.

C zarni  (Poznan)  — Stella  3:2. M tez  
h rk e ia  na trawie.  Stella  —  C zarn i  4:2. 
M tcz  uinpongow y 

SO SN O W IE C . Czeladzki K. S.—P o ­
licyjny K. S. 0:0. Do p rz e rw y  - rą rów  
1’orzędna ,  po przerw ie  przewc.ga CKS. 
Sędz  ego. p. T rzm ie la  chciano pobić. 
C z a r t ,— Sw it  10:1 

W  tneczu bokserskim  o m is trzostwo 
d-uiźynove Ś laska. Ruch (Wielkie Haj 
Juk i)  pobił P o l icy jn ,1 9:7. W y n .k ; : 
W elgrnen (P.) biie P o d n k a .  J a s t r z ę b ­
ski (F ) re:n‘stt:e z Proskwilem, Korze 
11 ec  (R.) tiokautiiie Docnańskiegc D o­
mański I (P.) bije Pon.ntię , B :eniek 
(R.) bije Banacha,  W ederr ian  (R.) no­
kautuje  Marchewkę, W yjad low sk t  (P.)

c y jn y  u t r a c i  G a rs tec k ę g o .
T a rn ó w .  Sam sor1 — S trzeleck i  EK- 

(Nowy Sacz)  5:0. Gra  na ttiskbn p o z ;o 
niie. S ędz iow ał  b a rd zo  źle p. P o lanec-
ki.

Pińsk.  R ep rezen tac ja  p i łkarska  P iń ­
ska walczy ła na dwm frontach. W  Brze 
ścitt z rem iso w a ła  z r e p rezen tac ja  B rze  
ścia w  stosunku 3:0, choć w 70 min. 
p row adziła  3:0. Zawinił tu b ra m k a rz  

ow a sam obó jcze  s t rza ły .  W  Łun ricu 
Pińsk  zw^ycieżyt 7:5 a w  rew anżu  7:2, 

B o ry s ła w .  PKS Strze le t  — Kadituah 
2:3. Bramki Parnes,  O k em ian  i satno- 
oóicza. oraz. Laiew icz  t Kuczańskb 
Tur — T ur (Drohobycz) 5:0. Zawmdy 
o w e jśc ie  do  kl. B.
, Kutno. Makabi (W ło c ław ek )  — K>rt-

S tan łs ław ó w . B v» trzyca  — B e lw e­
d e r  1.1, R ypne  — Sokół 3:0. M ecze  o 
w e i ś e e  do kl. B 

Radum, Czarni — G ranat  (S k a rż y ­
sko) 0:1. Sen sacy jn a  p o rażk a  C z a r ­
nych w m.strz .  kl. A. G ra n a t  zdobyt 
tn s t rz o s tw o  jesienne. W v n ik  r e a r s o -  
\vy by łby  słuszniejszy . B ram kę  z d o b i ł  
Kacz.tiarek. Nordyja  — Gw iazda  0 :0. 

Zgierz. ŁKS — Sokół 3:1. B ra m k i : !

| djaćh w Am eryce, o t rz y m a ła  s ty p en ­
dium i będzie  b ra ła  udzia ł w  m is trzo-  
s twacn Ameryki.

Przyszły1 p rzec iw nik  Ja ro sz a  AngiiK 
Mac a v q ’-, dowiódł  znow u swej w y ­
sokiej Klas11? nokautu jąc  iuż w  71 sek 
B elga  Etienna.

W  m is t rzo s tw ach  Anglii sensacja  
w.elk ego kalibru by io  spotkanie  zdo­
bywcy1 lu l ia ru  i !!dera  tabe l '  M anche­
s te r  C ’ty  1 mnstrzem z esz ło ro czn y m  
Arsenałem. Już  sam e tv tu iv  b rz m ia ł1' 
imponująco, jeszcze  yvieksza była  stayy1 
ka m eczu :  p row adzenie .  Z walki te! 
w yszed!  zw y c ię sk o  Arsenał w y g ry w 1? 
iac 3:0. Na czele  t a b e 1! k ro c z y  t e r a z  
Arsena! orzed M anches ie r  C  tv  i r e w e  
lacy jnym  G rim sbv  Tow n k*óry w1 cią 
gu tygodnia  a w a n so w a ł  o Pieć miejsc .

I W szy s tk ie  te kluby m aja  po 14 pk t  P o  
■ rzynaście^ punktów1 m aja  Sunderland  

i Stoke  City .  Sunderland  przegap-ł o-
Czech Keszko. Poczeski, oraz bram-| Ka !jl; ' a r z e g ^ r b  wiem na w łasnem
k arz  Pel ka t  z rzutu k a r n e j  M ist rzo- j  j ,0 :sku z T oMęn!iam. G d y b y  nie to,

Cuiawa, czy Warta
Kto fiststeczn e jest iti stfzem  0'łr. uoznanskiego

Pięśc iarsk ie  mistr/.ostwro poznańsk ie ­
go  okręgu są już ukończone. Ostatnie 
dwa mecze ro z eg ra n o  w soboto w n ie ­
dzielę. W a r ta  B pokonała  H C P  10:6. 
natom iast  Cuiayta  (łnow .oc ław ) z w y ­
cięży ła  Stellę 16:0, spowodu zdekom ­
pletowania  drużyny gnieźnieńskiej.

VFstrzostw t> c kręgu poznańsk iego  
zdobyła  yyiec Cu avia. m ając  12 pkt. 
o r z y  s tosunku punktów za poszczegól­
ne walki 81:31, 2) W a r t a  B 12 p. 7,8:34, 
3) Sokół (Poznań) 11 p. 76:34. 4> Stel­
la ((in ezno) 9 0. 63:49. 5) Cegielski 
4 p 58:54, 6) Błękitni 4 p. 43:69. 7) P o ­
lonia (Leszno)

Nie po ru sza l iśm y  tej siprawy w c z a ­
sie rozg ryw ek  okręgow ych  i nie p o ru ­
sza l ibyśm y jej również  i teraz, lecz 
czmti się  s ta rau ia ,  aby Cuiav 'e  pozba­
wić oyyoców zdoby tego  mistrźostyya w 
postaci p rzyw inza itycn  d o  zdobytego  
.ytidu 20 głosów na walne zebranie  
O. Z. B, P rz e z  sw o !s t ą  in te rpretację  re- 
gtrlamutu wykombinowano, że Cuiayia

stwo w koszvkóyvce zdobył 2 KS p r z e d i p „ | by ] Qe 
ł^rzybyfowianku.

O strow iec .  TUR — Sokół 3:2. B ram  
ki: Pazdersk i  (2 ), S t r y k :e w 'cz  i W ielo-

Mr m!sirzos(yvie W łoeh  stayvka się 
zagęszcza.  Na czele  k ro c z -1 nadal bez

polski (2). K S Z O — Makabi 1:0. B ram  j k o u k u ren cy u iy  Juventus ,  k tó^y w y g ra ł  
ka — A rtyk iew icz.  j i ;vl11 rażeni  z rew e la cy jn y m  benjartiin-

Kielce. W y śc ig  kolarski 100 kim 1 r ®"1 , Satnt :erdaretta  1 :0. Znaw y  
yyygrał RostKoyysKi z Ostroyy-c;. y v ' trn!5ir ta se T,:3 z^Y ceestw  jes t
3:31.01 przed  W rzes iń sk 'm  (AKS \v ar-1 t ro " lle. f a JW»esna 1 g roz i  za tam aniem  
szaw a)  3 35.37. 3) Kamińsk* AKS), 4) ! !,e . m 's trza  na poimetki^  O punk t  s ty  
Sobol 5) Kifisz, 0) Jacze,,'. !„ i ? .  *; . ónibro:. aria, k 'o r a  W yyra-

t> ... d a ł 1'' c ,  ., mi v  * r teśc:e t :0 1 E orentina.  Zdobyty
P„./vą. PA K S S trze lec  (Rypin) c a  M ropacupu —  Boiogna ■ p rze -  

0:4. Mecz tryvał tvliko oy minuty spo- Tała !vm razem  z rz v ,« 4Wf» j T   ̂
w udu  deszcz,  i W atra .  S trze icc  g r a ł , o ”  Napoli w , n s K ,m  LaZi°
b a rd zo  ładnie. Publiczcość  zacbowy1 
w ała sie skandalicznie.

Inow rocław . Goplanja  —  Polon ia  
(B ydgoszcz)  12:4. U rządzone  po raz 
pRrwszyjsod dość  dawma pnzez Oopia- 
nje zayyody bokserskie  nie zain tereso­
w ały  szersze j  publiczności.  W alki  s t a ­
ły na ba rdzo  m ie rnym  poziomie 7. w y ­
jątk iem  yyagi koguciej gdzie  w yb i ł  się

mus' st?.«iać jako  mistrz  d ru ż y n o w y  o. 1 zaw odnik  Polonji  P ie tryga .

z-virn-zA /-A n  • • -z i -• , i  -      |J- JOTO, S) Strzelec
GNIEZNO. Cuiavia  Z d r iy  pokonała  (P o & ^ ń )  o , 7:105. Do kktsy B spa-

SteJlę w meczu o rm strzos tw o d ru ż y n o  | daM ^sż tS z j^ sk ą  Po lo n ia  i poznańsk i
Strzelec .  iwe yv buksie 16:0, a w tneczu to w a rz y ­

skim 9:3. W y n ik i :  Łada b.je Małowiń- 
skiego. Rogowski —  Stcnzla .  Jaśko-  
wiak — Mrozoyvskicgo: Dudziak —
K aczm arek  II remis,  co k rzyw dzi  Kacz 
m arka .  Lewandowski uoknutu ie  Kiei-

0 dow eto Rethkcii
P. K. N iezg .. l a m ó w .  Obowiązkicn 

P a n a  by ło  dos ta rczyć  tych  wiadomości 
w iiicdzielę. ' _ .

P. Jan L eszcz ., G rudziądz. Zdjęcie 
jest ttasze. C zy  wy stać za zaliczeniem?

P. A . Łabn., B ia ty s to k .  Zasadniczo 
n .em a pod tym  względem  żadnych  o- 
graniczeń. Może P a n  należeć naw et do 
pa ru  klubów. Naturalnie, z ła  yyoła kie- 
rown'ctw,a może kompiikoyyae to p ro ­
ste  zagadnienie

P . Dr. Fr, W>'yr.. T arnow o . A mecz 
Po lska  —  Ju g o s ław ia?  W wielu w y ­
p ad k ach  P oznań  nie m ógł z łożyć  żąda 
nych g w aran cy j  frekwencji,  w .nnych

M istrzostw a  nie obesz ły  się bez  p rz y ­
krego  zg rzy tu ,  spowodoyyanego n !edo- 
puszczen iem  do yyalki na meczu z W a r ­
tą dwóch zawodników Sokoła  za r z e ­
kome spóźnienie się do v agi, co  w kon- 
sekw^ncj '  pozbawiło  Sokoła  zwwcie- 
s tw a i m is trzostw a  okręgu, bowiem 
W a r t a  yyygrala zaledwie  yv stosunku 
9:7, w łącza jąc  w to już o t rzy m an e  4 
pkt. beż walki. To  p o k r z y w d z e n i  S o ­
koła sp o u o d o w a lc  pom iędzy  innemi 
złożeme przez  byłego kiIknletrtt'ego wi­
cep rezesa  PZ B  adw, Seydlitza  leg i­
tymacji  sędziowskiej.  P r o t e s ty  w tej 
sp ray  ic zostały odrzucone  yyzględme 
nierozpatrzoi.e  bez przekonywitj.accch 
mo.ty.wów. Tak ie  postępow anie  władz 
bokserskich  podcina  rozwói_ p,eSc.ar- 
s tw a  w Poznaniu  Najtepsz-mi 
tego  dowodem to fakt,  że tylko 
dwóch zayvodn'ków z Poznania  walczy­
ło w osta tn ie j  reprezen tac j i  Polski. 
Mieliśmy w1 Poznan iu  swego czasu  do­
brze  zapowiadający1 sie  HC P. d rużynęk m tra h en c i  obstawali  p rzy  W a  szc- 

yy'e. N e  w a t o m y  jednak ,  że w najfeTK-! Błękitnych, m am y  Sokot? i Cuiavie w 
szym  czasie  to się zm eni. Poznań  ie =,t Inowrocławiu. lecz od la* czyn* sie
za ba rdzo  w yrob iony  sportowo, aby 
nie p rze fo rso w ać  na leżnych  mu p ra w .

yyszystko, a b y  n :e d onuśc ;ć do  wybicia  
snę d rug iego  Klubu ooznańsk,ego

kręgu klasy A do walki z m is trzem  d ru ­
żyn o w y m  Polski  i to aż dyyuKrotn-e. 
chociaż  regulamin sam  mówi w y raźm e  
iuż o n r s t rz u  oktęgu  y\ pa r .  S2, a dalej, 
że „ ao  walk o d ru ży n o w e  m is trzostwo 
Polski m ają  p raw o s taw ać  ty lko  d ru ż y ­
ny  m is trzow skie  k lasy  A poszczegól­
nych okręgów (a: więc w s z y s tk e h  — 
również i poznańskiego) o az  zeszło­
ro czn y  d ru ż y n o w y  m is trz  Po lsk i  (czyń 
W a r t a ) .  ,

j Mistrz  Polski m ia ł  oKnzję d o  zdoby­
cia tych 20 pkt. p rz e z  sw oja  d rugą  d r u ­
żynę. k tó ra  s taw a ła  w m is trzostwacn  
ok ręgow ych .  T o  się nie udało, yyiec n a ­
leży s ;ę r  tym  faktem  pogodzić.  Od 
bokse ra  n a  ringu w y m ag a  sięt. i slusz- 
iie. rycersk ieg t  zachowania  sie te-1'- 
hardziiej obowiązek takiego zachow aira  
się m aja  panoyyie. kierujący organ iza ­
cją i p rzy k ro  nam. że m usim y im to 
p rzypom inać .

S t. Ś J

D ow iad u jem y  się w  osta tn ie j  chwili, 
że wydztat s,portowy P O Z B  doszedł  na 
sweni osta tn iem  posied zen :u do  w n t >  
sku, iż nus t , , .n s tw o  ooźnańsk iego  okrę ­
gu zdoby a W a r t a  B. pon iew aż  yv dru- 
żynR  H C P  startoyyało rzekom o ty iko  
trzech seniorów1, c o  w konsekw encu  
pociąga za sobą p rz e g ra n a  w stosunku 
0:16 i p rzynosi  w m is trzos tw ach  p ierw ­
sze miejsce W a -c ie  B lepszym  s tosun­
k o m  punktów. T o  stwierdzenie  w y b a ­
wia wydział  sp o r to w y  z om ówionego 
wyżej „kłopotu".

Poszczególne  wyniki by ły  n&stenu- 
j ące :  Niedziela (G.) w y g r y w a  z  Sobec­
kim (P.) na punkty .  Czajkoyyski (G.) 
T zegryw a  na punkt. z R nkem (P.) 

Łada (G.ł ulega n ieznacznie yy na j iad -  
n .ejszej walce d n :a  P i e t r y d z t  (P.L 
. eiiński (G.) W ygrywa w. o. sdow oću 
braku przec iw nika .  Niemczyk (G.) wy 
grMwa p rz ez  droskyyailifikac.ię w 3 r. z 
Fcłtyńsikim (P.). Stube Ił (G.) zw ycię ­
ża p rzez  t. i>. n yy II r. .-.labego K ole- 
żyńskiiego (D i Ł uczak  (G.) już w] I r 
n o k a m i je  Hela,ha (P.)  StuJ>e ł w y g ry -  
yva z Opińskim (P.) na  punkty .

bijąc Rom ę 3:2.
zdobył  p ie rw sze  punkty,

Foznań

F nału nie bedzie
Leg ia  za o b y la  osta teczn ie  imfstrzo- 

styyo d rużynow e  Poiski w .en is i .. Po  
długiem niilczemu Lyyoyy.skiego K. T „  
z jawił  się yy W arsz a w ie  prezes tegc 
klubu płk. Kuertstłer i zaw iadom  i klub 
w arszaw ski ,  że Lwów do meczu w nie­
dzielę s tan ąć  nie mógi- g d y ż  O rzech o ­
w ska  miała anginę,  a Hebda nie mógł 
d ostać  zwoln.cnia z w ojsKa, W obec  
spóźnionej p o ry .  lwowski KT re zy g n u ­
je ze spo tkan ia  i o d d a je  Leg] ty tuł 
walkoyerem.

Mecz ten m iał b y ć  p ien v szy m  w y s tę  
n e tr  M aksa  S to la row ą  r o  d łu g e j  p rz e r  
yyie od czasu  m eczu  z Henklern. S t d a -  
row  skończy ł  już W y ż s z ą  Szkołę  H a n ­
dlowa i m? te raz  Dosade. W  rokit p rzy  
sz łym  bedzie  t renow ał  i b ra ł  udzia ł  w 
turnie jach p rzynajm nie j  lo ja ln y ch .

W  P I L  m iel iśmy sw ego  c z a su  „To- 
\va--zyrtwo w zajem nej  adorac ji" ,  k*óre 
zostało  szczęśliw ie  z likwidowane. lecz 
już po  k lku n ies iacac li  m arny nowt.  
i  cretarz PO Z B  p. Gucki, nie mogąc sic 
pogodzić  z tym  s tanem  rzeczy, ustąpił  
ze swego stanowiska.

„ R ujnar“ powrócił  we w torek  do P o ­
znania i na raz ie  w ys tępow ać  będzie na­
d a 1 w barwach W a r ty .

f ir l ja s z  z ażąd a ł  zyycfnienia 2 W a r t 1 
i t rw a nadal p r z y  swem  p o s tanow ie­
niu ysrapóeira  z m ac ie rzy s teg o  klu­
bu. Dokąd się  przeniesie , c z y  d o  W a r ­
szawianki cz; też innego klubu — m ó ­
wi się o Strzeicu  —  n a raz ie  niewiado­
mo.

d e c z  P ozn a ń  —  R z y m  nu P oznaniu . 
o k tó ry m  jes t  już dość  głośno w p r a ­
sie. tke zosta ł  jeszcze sfinalizowany

P Z o P P  do zn a ’ w . tbeglą  n ied z :e!e 
p rzy k re j  niespchjzianki, bowiem c a ło ­
dzienny ulewny d eszcz  uniemożliw11 
rozegran ie  m eczu z i ęprezen tac ją  Ło­
dzi. Łodzianie  p rzybyli  d o  P o znan ia  
s t ra ta  finansowa dla poznańskiego o- 
kręgu pow s ta ła  z tego  ty tu łu  b a rdzo  
znaczna.

Z a w o d y  żeg la rsk ie  w P oznania  na je­
z iorze  v  Kiekrzu. -rozegrano wskutek  
ba rozo  ulewnego deszczu i sifnego wia­
tru tylko w trzeah konkurencjach .  W  
bieg-u żagólwek o powierzchni  K m. k'.v. 
zwyciężyE h a rce rze  „WMki M orsk ie” 
na ł ifd '  B aśk a  pod s te rem  Sm oiińsk 'e-  
go. W  kategorii  16 n. kw. zw ycięży ła  
Mew? pod s te rem  .1 Po d k o m n rsk ieg o  
am fora  z Wit !kopolsk:ego AachfKlubu. 
'A' l.atetrorji 15 m. kw. zw ycięży ł  B a ł­
tyk W ielkopolsk iego  YachtKlubu pod  
s te rem  U rbaniaka  j u n t
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Trzy wielkie gwiazdy, to cała lekk * atletyka pań
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N o to w an y  prze  z  n a s  wielokrotnie 
*radi  k popularności  i s ity lekkiej atlc- 
łiki riobiecej. zosia l  uwidoczniony w 
sp o só b  j a sk raw y  w tabeli dziesięciu 
na j lepszych  wyników. Masny parę  
gwiazd,  p a rę  zawodii .czck przec ię tnych 
i córa,.  mniej lekkoatle tek  o jakic.i ta ­
k ie1 k l a s a .  Dość  owiedzieć. że tylko 
w jed n y m  w ypadku w'ynik dz iesiąty 
b y ł  lepszy  od zesz ło rocznego :  w pięt­
n a s tu  —  gorszy ,  a v n iek tórych  w y ­
p a d k a c h  —  k a ta s t r o f a ln y : na Sil mir, 
p rz e z  płotki trzeba  aż w roku 1928 szu 
k a c  wyniku g o rsz eg o ;  na  SOO iiitr. w 
roku  93 i i 1935. na 200 mir. ty lko  w 
roku  1927 bv to  z d e c y d o w a n a  słabiej,  
w d y sk u  już  w roku 1930 było lep ;ei. 
\  oszczep ie  gorzej  b y ło  w roku 1929.

Jeśli chodzi o •wyniki czo łow ych  z a ­
w odniczek, to je s te śm y  gorsi  w sze­
ściu konkurencjach- lepsi w siedmiu, 
p rz y cz em  z aw d z ięc za m y  to wytycznie  
W ala s e w ic z ó w n ie ,  W ajsów The i Kwa. 
ś thewst. ej (O rze łów nie  o cen tym etr) .

C z y  jes t  to  k r y z y s e m  chwilowym, 
c z y  też w y n ik iem  k ry z y su  w o só le  lek- 
kJef a t le tyk i  kob iece1 na świecie, w tej 
chwili  w s trz y m u je m y  się od odpowie­
dzi.

ska 2:4 i Snkiennicka, 2:44 H ors te i-  
nńwua. 2:45 Białkowska, 2:40.8 Tok.e-  
iaków na,  2:48 Apletonówua, 2:50 Ku­
cówna.

$0 m ir  p lo tk i:  12.4 F re iw a idów na.
18.6 Orzetówna, 14.5 Białasów na, lo.5 
Plucińska, P re isó w u a  15.5 RadecKa,
15.6 Oluz nska 15.18 M alczyków ua,  16

W ajsó w n a .  M etzendorfówna.
I x 100 m ir • 51.4. Pogoń  Katów ice,

o4.6 A Z S  Poznań. 55.1 S taa jo n  55.2 
Makabi Kraków, 55.4 G raży n a .  57.5 
rrokoł G ruaziądz ,  K P W  Katow.ce 57 o 
Kp W . Lwów, 5S Sokół  B ydgoszcz ,  58.2 
Skra .

4 x  200 m ir. 1:54.2 AZS Poznań.

1:56 S ta a jo n ;  1:56.5 P ogoń  K atowice ;  
2:06 Makaoi K ra k ó w ;  AZS Lwów ; 
2:07 to d zK  KS.

S kok w  da l z  m ie jsca  236 5 corzan- 
ka ;  235 P rz ń g ó rsk a ,  232 W a.isówru. 
227 W as i lew sk a ;  225 Kwaśniewska. 
B y to m sk a ;  224 M ierom,nówna; 222 
Stank iew iczów na;  221 Zanaeok?

S k o k  w dal 577 W a ia s ie w -c zó w n a : 
514 Kw aśniewska. 513 W enciów na,  503 
P r z y g ó r s k a ;  494 B a tiuków na;  190 Si- 
k o rz an k a ;  S lom czew ska :  489 Segnów- 
na. 489 P re j só w n a ;  484 Fre iwaidów na.

S k o k  iv w yż  146 Orzełówna 145 
P u c ik ó w n a .  14J P rz y g ó r sk a ,  142 S ;-
k o rzanka ,  Stank iewiczówna.  141 J a -

Piękny sen o sporcie w Polsce
lik  informowano u na: wyb tnego dziennikarza niemieckiego

T abelka  ..dziesięcii n a j lepszych"  ko- 
b tc y c h  w y n k ó w  lekkoa t le tycznych  w 
roku  1934 p rzed s taw ia  się n a s tęp u jąco :

60 m etró w  7.6 W alas  ewiczównn. 1.8 
Gotliebówna, F r e ;waldówna 7.9, O r ­
łow ska ,  Bsiumęa-rtówna. P re jsó w n a .  
Kaczoiów iia. 8.1 Segnów na. S iko rzan -  
ka, Paliszew ska, Puszkinów na, B a t iu ­
kówna.

100 m ir, 11.7 W 3lasiewiczówna, 12.6 
O rłow ska ,  Fre iw a idów na,  129 Mondra  
ló w ra .  ]3  B aPuków na  13,1 3  a lasów - 
na. B a ii ingartów na.  13 2 Gothebówna,  
13.4 Manteuflówna Kw aśniew ska,  
S lo m czew sk a .

200 m ir . 23,8 W a la s  ewiczówna, 27.6 
O r łow ska ,  28 M ondra lówpa,  Św iderska  
28.3 G ofbebów na;  28.6 Batiukówna, 
28.8 B a u m g a r tó w n a .  Dobasówna, 28.9 
Segnótwma D om ayatanka .

S0O m ir . 2:23.6 > w iderska .  2:26.9 No- 
A ack a ,  2:34 Szuasów na ,  2:40 G tażew-

M birzostw a lekkoatletyczne M łodzie  
* y  P o w stań c z e j  ro zeg ran e  n a  s tad io -  
n >  w  Ghorzow-e, p rz y n io s ły  mimo fa- 
t£ 'nej  p o g o c y  kitka dobrych  w y n ik ó w :  
i00 m. —  K ra w c z y k  1 !,8 ; 40u m. — 
K ra w c z y k  55,6; rzu* kula — K ow al­
c z y k  io.oO; g r a n d e m  — Kubala  56.00; 
skoi, w a a i  —  Konieczny 5 48; 800 m.— I 
Ma m ik  2 J 7 5 :  4KWX1 _  M P C horzów  1 
I w  czasie  5l , O rg an izac ja  zawodóyv | 
sp ra w n a ,  r '  i

y  - _____

bcrlińskiem  p iśm ie  B . 2. am  Mit- 
ta n  z dn. 16 b. m . red a k to r  W a ith er  
K łeffc l, sp ec ja ln y  w y sła n n ik  teg o  d zień  
nika  na  T u rn ie j lo tn ic zy  i m ecz p itkar  

\ s k i  T o lska  —  N iem cy do W a rs za w y  
um ieścił a r t.\ku l ,,P o t,n s  Spo i tjn gend"  
(P M ska  m ło d zie ż  sportow a).

Z a r ty k u łu  teg o  d o w ied z ie liśm y  sic  
nic b ez  zd z iw ien ia , że  zagadnien ie  sp o r  
u ’ zo s ta ło  w śró d  n a sze j m ło d z ie ży  
szko ln e j ro zw ią za n a  ' w prost idealnie, 
ż< m a cna  i ta c  now ą op iekę  i ile ch ci 
boisk , basenów , ha l i, w sze lk ą  pom oc  
.t p rz \rza łtlach  o ra z sp rzęc ie  sporto- 
c y m ,  H o m ijh u ę m y  s&, ż e  u> szko ła ch  
średnich  i w y ż s z y c h  w s z y s tk o  test już  
na „100 p ro cen t" , po d cza s g d y  w sz k o  
h c h  p o w szec h n y ch , „ ja kko lw iek  na p o ­
ty k a  sic  je s zc ze  na  pew n e  trudności, 
ale w s z y s tk o  id z ie  ju ż  cala parą, tak . 
że  n ieza d łu g o  nie będzie  w  P olsce  s z k o  
l y ,  k lo m b y  nie posiadała w spania le  
zorga n izo w a n eg o  p lyw a c tw a . sekcji 
w y c iec zk o w e j b ą d ź gier".

R ed. R le tle l p isze  da lej, i e  sp o rt p o l­
sk i p is ia d a  li>0-letn ia  tra d y c ją  od c za ­
só w  A o n sty tu c ji M aja  r. 1771, a jego  

i s z ta n d a r  je s t  n ies io n y  p rze z  w ładze  
lu k  w y so k o , i e  n ik t nie m o że  obecnie  
o tr zy m a ć  p o sa d y  p a ń stw o w e! bądź s a ­
m o rzą d o w ej bez w y le g ity m o w a n ia  sie  
P. O. S.

..Uź ss y s th ie  n o w e  b u d y n k i szn o in e  
posiadają  w sze lk ie  u rzą d zen ia  p o trze b ­
ne do  u m a w ia n ia  g im n a s ty k i i sporn i, 
a m i o d zie ż  je d n o c zy  sie  u s z k o ln y c h  
klubach sp o r to w ych " . „P a ń stw o  u d z ie ­
la su b w encje  na p ływ a n ie  i w io sło w a ­
nie  '. ..P oza iem  m io d zie  i  upraw ia z  za  
u litow aniem  g ry  p ilko w e  (bez p itk i  
n o żn e j), n a rc iarstw o  ły żw ia r s tw o , te ­
n is i ko la rs tw o " , „ le k k a  a tle ty k a  
w p rost i:\vim ic i w  parku  m ło d z ie ży  
szko ln e  w W a rsza w ie  (A g ry k o la )  m o ­
żn a  w idzieć  m ło d zie ż  trenującą w sz e l­
kie gaigzic tego  sportu".

P o zu tem  pod  n a g łów kiem  ,.K om pro­
m is  iv zagaan icn iu  m to a z ie iy  sz k o ln e j"  
au to r w spom nianego  a r ty k iu u  d o ty k a  
sp ra w y  na tężen ia  m io a z ic iy  szko ln e j  
do O gólnych kh m ó w  sp o r to w y c h . Na  
w szelk i w y p a d ek  p o d kreśla  on, że  m to  
d zie ż  szko ln a  n i e  fil o  i  i w ła ś­
nie n a ieżeć  do ty c h  k lubów , i e  robi Sin 
jednak  k o m p ro m isy  i p o zw a lu  m ilczą ­
co m io a z ic iy  n a ieżeć  jed n a k  do n ie­
k tó ry  cn k lubów  (? )

P o tem  zn ó w  w pada  iv ton  za c h w y tu  
i s ta ra  s ię  dow ieść , że , je ś li m ło d z ie ­
niec Zjawi sie  u k lub ie  w  w ieka  lal 
1$— 79, w s p a n i a l e  u p r z  e  d  
n i o  p r z y g o t o w a n y  sp o r to ­
wo  w s zko le  iv ciągu dw u  lu t ma 
w szelk ie  dane  aa zos ta n ie  eona jm nie j

ju ż  m istrzem  E u ro p y , jeśli nie św ia tą .
Końccrwc zd a j tle  a r ty k u łu  id u ts z y  

ciąg n a stą p i) s tw ierd za , że  .n ieza p rze ­
czo n e  p o s tę p y  sp o r tu  i jego  w sp a ­
n ia ły  ro zm a ch  w o sta tn ich  ta tach  m ó ­
wią bez ża d n y c h  w ą tp liw ośc i m e  p rz e ­
c iw , lecz za  w sp o m n ia n ym  sy s te m e m  
f tp  w  P olsce n a d zie ja  sp o rtu  je s t te ż  
tian, iv N iem czech) m ło d zie ż , k tó ra  w  
p rz y s z ło śc i  zg o tu je  nam  niejedną  n ie ­
sp o dzianką".

C zy ta ją c  ten  a r ty k u ł, c z ło w ie k  p r z e ­
ciera  o c zy :  c z y  to  w zro k  go m yli, 
c z y  te ż  za w o d zą  z m y s ły .

P o lska  ideałem  w ych o w a n ia  sp o r to ­
w ego m ło d zie ży !' P o lska , k ra t bez ire  
nerów, bez b asenów  p ływ a ck ich , bez  
sz tu c zn y c h  ślizg a w ek , bez ludzi, k ió -

Ze świata
Thil obronił ża jednym  zam achem

aż t r z y  ty-tuł;, : m is trza  Francji ,  L u to  
py i św ia ta  w a g  średniej .  P rz e c iw ­
nikiem .ego oył F ran cu z  C aiwci ,  k tó ­
ry  zo s ta ł  pokonany  pewnie  na punkty  
po 15 rundach. >

BoKSerzy am atorzy n iem ieccy w 
mysi ;owj cli p rzep isó w  m ogą  p rze ­
chodzić  «ia c aw o d o s tw o  ty lko w paź- 
d z ;erniku. Mimo. że p o tow a  tego  m:e- 
s iąca i liż minęła,  ty lico 7 pięściarzy 
zasiliło szereg i  zawouoyvcó\v. Spośród  
znanych  P u e r sc h  — yvaga półciężka, 
i Sch c iukofer — w ag a  lekKa.

Na meczu z C zecham i zam ias t  Pue r  
scha  w a lczy ć  będzie  Figge.

B abę Ruth w ycofa ł  się os ta teczn ie  
z c zynnego  życia  sp o r to w eg o .  Od wie 
lu łat w a lczy!  już z yyiekiem i o ty ­
łością i wreszc ie  z r e z y g n o w a ł  W y ­
cofał się jako  mi'io*iei z re n ta  ro c z ­
na Pi zeszło  200.000 zł. W s z y s tk o  to 
o t rzy m a ł  za to. że na jda 'e j  spośród  
w szys tk ich  Am erykan  um ia ł  pod h  ć

n u l a  piłeczkę baseb a l lo w ą .  P o z a te m  
nic n ie  umiał, n aw et  biegać.

Sezon  spo tkań  m ię d z y n a ro d o w y c h  
w  lekkiej a t le ty ce  zos ta ł  o s ta teczn .e  

i zakończony ,  l y .ko t rzy  p ań s tw a  w y ­
sz ły  z niego bez po-rażk' W ęg ry ,  
Szw ec ja  i Ang ja. O ile Jednak An­
glia  i W q g ry  m iały  ła tw y ch  o rzec iw -  
rłikfflw, Anglia — F ra n c ję ;  W ęg ry  — 
C zechos łow ację ,  ■ Austrię ,  Grec ję ,  z 
poważn., eh ty lko  Italię,  o ty le  S z w e  
cja m nta na  rozk ładz ie  N iemcy. To  
też N iemcy po raz  p ie rw szy  od me- 
pam ię tnych  czasów' me sto ia  na C 'e :e 
m o ca rs tw ,  m mo z w y c ię s tw a  nad F in­
landia, S z w a jc a r ia  i F ranc ją .

P o lsk a  ma na rozk ładzie  dwa p ań ­
s tw a :  Eston ię  i Ł o tw ę ,  p r z e g r a ta  raz 
jeden z W łocham i >

Ani jednego  z w y c ię s tw ^  m e odn io ­
sły G rec ja  F ranc ja ,  S z w a jca r ia ,  Nor 
we s u ,  Ł o tw a  i A us tr ja :  po  jednem  
C zec iio , (o w ac ja ,  Anglia i Eston ia  (nad 
Ło tw ą) .

i ’’z y ,  k ieru jąc  naw a w ych o w a n ia  f iz y c z  
I u „ o ,  ko ch a lib y  sp o rt, ta  P o lska  je s t  

r ia sn it  w zo rem , o  k tó r y m  w arto  opo- 
y ica zieć  obyw a telo m  n iem ieck im .

C z y ta m y  je s zc ze  raz. sp ra w d za m y .  
Nu w s z y s tk o  iest iv p o rzą d ku : red.
K lelle l odróżn ia  d o sko n a le  skau ting  i 
w  f • od sportu  ■' p isze  oddzie ln ie  te ż
0 sporcie  iv polsk ie) s zko le  średn ich

Na s zc zę śc ie  m o że m y  c zę śc io w o  ta ­
jem nice  tego nastaw ien ia  red . K h tle h i  
w w a śn ić , g d y ż  tai, sie  z! o ży ło  że  wie­
m y  d okładn ie , k to  io sp iro u a l Ir, n a s ta ­
wienie, k to  u d zie la ł in fo rm a cy j.

T e ra z  c n i.d z i o  usta len ie , k tó ra  z  
trzech  m o ż liw y c h  ew en tu a ln o śc i m iata  
m ie jsce  p r z y  la k iem  w łaśnie in fo rm o ­
w aniu n iem ieck iego  dzien n ika rza .  
P ierw sza  — tu d o b ry  ża r t, d ruga  — 
to  p rzed s ta w ien ie  p rze z  inform atorów  
nie sm u tn e i r z e c zy w is to śc i, lecz  nie- 
z iszcźa ln e g o  ideału ich po czyn a ń , w re  
szc ie  trzec ia  — to  n ieo r ien to w a n ie  się  
p rzez  nich  w o w e j sm u ln c i r z e c zy w i  
stośc i.

P ie rw sza  o d rzu ca m y: panow ie, k tó ­
r z y  ro zm a w ia li z  red . K lcffe tcm , b y li  
na io  z b y t  p o w a żn i. P o zo sta ją  aw ie  
nustep n e  i zd a je  sie , ż s  obie trzeb a  
brać  w rachubę

A  w ięc  to  ta k !  7 o  na u ż y te k  w e ­
w n ę tr zn y  m ó w i s !e. ż e  w s z y s tk o  jest  
„iknailcpi y. że ten  stan  jes t chlał,a i 
fu ndam en tem  e g zy s te n c ji  sportu  poi 
skeigo . A g d y  p rz y c h o d z i d z ie n n ik a rz  
za g ra n ic zn y , to  w s ty d  s ie  do s tw o rzo -  
r zo n ę  go  p rze z  siebie s ta n u  p rzy zn a w a ć
1 opow iada  się  p iąkae  ba jeczk i.

A non im ow i, cho t zn a n i nam  in form a
to r z y !  P rze c zy ta jc ie  raz je s z c ze  zda  
nie: ,n ie za p rze c zo n e  p o s tę p y  sportu
po lsk ieg o  i jeg o  w sp a n ia ły  ro zm a ch  tv 
os ainic la tach".,, u d erzc ie  sie  w picr  
si i zróbcie  d rug i k ro k  naprzód .

P ie rw szy  ju ż  u czyn iliśc ie , w s ty d zą c  
się  e rze d  n. %lefteh>m tego , co  zro b i­
liście  z( sp o rtem  po lsk im

nowska,  139 W ajsó w n a ,  13S K arp ack a .  
Kwaśniewsk, B y tom ska .

R zu t ku la  12.39 Waisówma. 11.68 C ef  
z .kowa, 11.23 J a s e ń s k a ,  10.31 K w a­
śniewska;  10.80 L e w in ó w iu - S z n u d le -  
rowa, 10.32 K ryżanka ,  10.27 Salecka, 
10.17 Kiernikowska. 10.0? R adżvm iń-  

ska. 9.81 C ackow ska.
R z u t  d y sk ie m  44.14 W ajsów  aa, 38.49 

Cejzikowa. 35.87 Gackow ska .  33.78 
W ala s  ew iczówna, 33.30 W a s i l e w s k a ,  
33.21 Salecka,  33.18 K ryżanka ,  31.23 
Batiukówna,  31.0? P luc ińska ,  30.64 O- 
rzelówua.

R zu t o szczep em  .40.50 Kwaśnmwska,
37.49 Smęfckówna,' 36.07 Cejzikowa.
34.50 S iko rzanha ,  32.72 W alas iew i-  
rzó w n a ,  29.69 W o y n a re w sk a .  29 11 Mu 
sielewska, 28.78 W enciów na,  27.57 Le* 
winówua - Szm uklerow a,  26.96 G a c ­
kowska.

T ró jb ó j  1S7 Kw aśniewska.  162 Sfko- 
rzanka ,  137 Batiukówna. 126 W r y n a -  
rowska,  111 Slom czewska .  108 Biała-  
sówr.s . 107 O r lo w s ta :  88 W asilew ska .  
84 W iśniewska,  7? Z ó lkówna.

P ięciobój, ?S2 Kwaśniewska. 194 Si- 
ko rzan k a ,  197 W e n c ’ówna. 141 W o v -  
narowfika. S lom czew ska .  124 O r łow ­
ska. t Wij

■*y r*'', ■)?;.

W  liście d ziesięc iu  n a jle p szyc h  m e s  
k ich  w y n ik ó w  og łoszonej  w o o p rz ed n  m 
n u m erze  (h r. 83/ dzięki n iedz ie lnym  re 
z.i ltaroni W ieczo rk a  (110 plotki ib.5) i' 
n iedoruka  (dvck  40.31) n a s tęp u ję  p o ­
lepszenie  w tych  konkurencjach .  Pierw* 
śzyjm w ynik en. na 110 ir. plotki j e s f  
15.5. a w ynik  F iedoruka  w dvsku  ies t  
9-ym  wobec czeg o  dz ies ią tym  w y n i­
k iem  w dysku  iest 40 ?4. W  L ę g u  10 
km. w s ia w :ć n a leży  nazw isko  S z y m a ń ­
skiego 4.10.8 tak  że wynik  d z e s ą t y  

•brzm i 35:10 i iest  lepszy  cd  zesz ło ro cz -  
;ue .vo r  25 sek.

W liście dziesięciu  na jlepszych  lek -  
I koatletów' p o k rz y w d z o n o  dw u z aw o d m  

ó\v. Za w e.ia na 400 intr.  miał 517 ,  
| a  ui< 52 3 Wrąg!arcz;yk w  rzucie  m to-  
I tein 37.39 a nie 36.01.
: P ozu tem  lo  tabeli w krad ł  s !e b łąd :
j wyn k Ku^kowskm gt na 5000 m tr ,
■ brzmi 15:46, a nie jak  podano  w ta b e 1"
I 15:40,6.

I Na zaiyodach lek k o a t le ty czn y ch  
L.dz a lem  ka tow ick iej  P o gon i  w yni) 
b y ły  ^as tepu jąee•  p an ie :  60 m t r  ■ 
Preiśówm a 8.3. 100 mtr.  — B ytom sk  
13.3; 200 n t r  —  S z u a só w n a  32.9. ku 
la —  W a s i le w sk a  798: wdał — P r e  
sów na 425: d v sk  —  W a s u e w s k a  27.46 
w v 7yż — B ytom ską  133, sz tafe ta  o!im 
pijska panów  —  P ogoń  3:53-2, 2) Urn

4 : 10.2.

W a le n ty  P re is a

O N A
N ow ela p ię śc ia rsk a

M e rokow ałem  Smithowi pię 
ćiu rund. T ym czasem  okazało 
się w  szóstej, żc m a przewagę, 
że w y g ry w a  mecz, m ecz z 
0 ‘Harą! Nie poznaw ałem  go po- 
p ro su p  zniknęła ospałość, hura­
ganem  parł  naprzód, mówfono, 
że nieprzytomnie, ale jak parł! 
Cionił O f la r ę ,  popisyw ał się se- 
rjumi o jakich nie m arzy łem  na 
tren ingu  walił z lewej i prawej, 
m iał punch. a w  doskonałej g a r ­
dzie zaskoczonego przeciw nika 
raz po raz zna jdow ały  się luki. 
W sz v scy  widzieli —  coś n ieby­
w ałego  — s łynny  Szkot nic- ist­
niał na ringu!

T ak  t rw a ło  do ósmej rundy; 
aż tu za trzęsło  mnie ze strachu: 
C)'Hara pędzony w zdłuż lin 
p rzy s tan ą ł  -raptownie, szczęśli­
w y m  unikiem unicestwił prosty  
i kiedy Smith z ca łym  impetem 
znów  ruszył naprzód, p raw a  
Szkota podniosła go w górę. a 
m łot lewej soadł na od-słoniętą 
szczękę...

Zerw ało  się piekło hałasu. 
Zam knąłem  oczy ; raz... d w a -  
trzy... cztery... Głos sędziego 
spadał na mnie ciężkiemi sw in­
gami. Nię miałem odw agi spoj­
rzeć na ring, gdzie znokau tow a­
no m ego chłopca.

\ l e  co to ?  Sędzia urvwał na 
,.7“ , potem znów  hałas wiaowni, 
znów liczenie, zn ó w  nieludzki 
rumor, znów  do .,5‘t —  nic ot wie 
radem oczu —  k ró tka  p rze rw a  
liczeme; cztery.,, pięć... sześć... 
i nagie g o n g  kochany gong!

W padłem  na rilng z sekundan­
tami. Chciałem poradzić, by  u- 
ciekał z ringu, nic o tw orzyłem  
jednak ust. Ujrzałem n iep rzy ­
tomnie zacięte, pełne bólu oczy 
w patrzone w  przeciwległy ró g 1 
S m tn  w ildzlał tylko O 'Harc. Czy  
potrafi w alczyć — jest w łaśc i­
wie g ioggy. — Może rzucić 
ręcznik'-' — w ykrz tusiłem  py ta ­
nie. Odpowiedział p rzeczącym  
pomrukiem, i znów  odezw ał sie 
p rzek lę ty  gong.

Zaczęła się dziewiąta runda: 
nraw ie św ieży Szkut i mój chło­
piec p ra cy  naprzód z n iep rzy ­
tomną furją, niem a1 tr-czasloriię- 
ty  — napraw dę by łem  bardziej 
g.-oggy od niego. Ale O T l a r a  nie 
dobijał wcale', zanadto  w ic-zy ł 
w sku tek  swej lewej. Z resztą  i 
poco —  od ósmej miał mecz w y  
grany, zbliżał się norm alny  w  
tym stanie rzeczy  techniczny k. 
o. w  dziesiątej...

M asakrą nic zdobyw a się sym 
patyj, a zw ycięzca g ra ł  teraz dla 
uidowmi. P -m ktow ał finezyjnie 
p raw ą, lew ą stopow ał prącego 
przeciwnika, cofał się zgrabnie, 
dem onstrow ał uniki bił z nie­
zrów naną elegancją.

D z i e s (i. a t a-’ końcow y  ha­
łas opanow yw ał salę, a ja mvśla 
fem o ironji losu: niemal nie­
przy tom ny Smith m iast  z rezv- 
gnow ać lab nic upaść wreszcie, 
pcliai dalej wokół ringu cofają­
cego się w  śłjfcznj m tańcu prze­
ciw nilka i dziurawił z ca łych sił 
powietrze.

Sęcłzilow ie joli zwdjać karki 
punk owe. K.edy już bedzie ko­
n iec??  I n a g l e :  napraw dę 
to sie w iduje tylko w- Firnach — 
0 ‘H ara  poślizgną! sie n iezrozu-

m ia ic„  m a ła  chwila... już p rosto ­
wał się znowu, aż  tu p raw a  Sm 
iha za toczy ła  łuk wuył —  skan- 
dah, z,ny luk, za  k tó ry  tyle o b ry ­
wał na tren-ngu —  by w  szaleń­
czym pędzie g rzm otnąć  odsło­
nięty na krótka sekumde żołądek 
O f ia ry . . /^ , - -

Szkot s taną ł jak w rv fy .  z a ­
chłysnął się rozpaczliwie po- 
w ie t izem  i z łam any  w e dwoje 
zawósł na sznurach, osuwajac 
się zwmlna na deski. - Ani jeden 
człowiek nie usiedział w  miej­
scu —  w-szyscy pędzili do rin­
gu.

Solaris i>lexus —  nokaut na 
pięćdz;esia't dwie sekundy  przed 
ostatn im  gongiem.

Zaskoczony sędzia nie liczył 
narazie, potem zaczął zb y t  wx>l- 
no. Aie n fe liśm y  sporo czasu: 
mógł liczyć pełne pięćdziesiąt 
dwie sekundy!

—  Raz., dwa... trzy., cztery... 
-ięć... sześć... siedem.., osiem... 

Szkot nie drgnął nawet... dzie­
więć.., ani mrugnął... d z i e- 
s f ę e... I oto g d y  padło k ró t­
kie ..aut'- zagłuszone s trasznym  
hałasem. Smith osunął się zem- 
diony w  przeciw ległym  rogu. -

Kiedy docisnąłem się w reszcie

do niego, w-rzgea w rażeniam i wi 
duw m a już w'ylała się na  ulicę. 
K.da 0 ‘Harę :ucono w  szatni, 
ale Smith siedział jeszcze na 
krzesełku. Sekundanci zdejm b- 

_ wali rękaw ice  i bandaże. P rzez  
1 oosm aczotią tw arz  przem knął 
I się d z ;w n y  uśmiech triumfu. ZbP 
żyłem się. pokonując w yrusze­
nie,

— Joe, my dear.. to sensacja.
Chłopiec spojrzał na mnie i u-

smiechnął się.
_— Weil, Jam es  —  rzekł p rze­

ciągle —  pom ściłem  Ja.
— Doniściłeś, Joe, ale kim u 

licha była  ta kobie ta?

—  Co Jean n e  kobieta —  w 
głosie przebijało oburzone zdzi­
wienie, że śmiem nie w iedzieć— 
żadna kobieta  — to była suka, 
moja w lczyca —  odparł.

— Cooo. w  i 1 c z y  c  a?...
— A ,ak potwnerdził —  Kid 

zastrzelił w Australii moja wil- 
czycę. Myliśmy złoto, potem 
został bokserem  i w  dniu ww- 
iazd".: do S tanów  zastrzelił  mo­
ją jedyną Jeanne. Szukałem  gn, 
zacząłem trenow ać  i dziś...

Zatkało mnie poprostu. Musia 
łom sie oprzeć.

— I o  dlatego się zgodził na 
ten mecz... i ,

A’e Jo e  spojrzał przeciągle ł 
mrużąc ze w spania łą  pogardą o- 
czy, przesadził Iinv. Jeszcze  
ciiw'i']a —  s tuknęły  drzwi szatni 
— zostałem  sam otny  w ringu 
nad oustą salą.

James zamilkł i wolno odsu-< 
nął pustą filiżankę. —  A dalej, 
co się z nim s ta ło ?  —  w y rw a ł  
s:’ę z płonacemi ciekawością o- 
czym a m ały  Grey.

—  fla, nie i"okowa?em m a ni­
c z e g o —  znówr podjął s t a r y  ze 
smutkiem —  absolutnie niczego. 
T y 'k u  raz  w  życiu potrafił tak  
w alczyć, a potem pozostał ied- 
nym  z wielu nieznanych Smi­
thów7.

Ale ten nokaut złam ał Szkot?
-  zaczął w szystko  p rzegryw ać. 
Chyba nigdy nie myślał że z 
po wodo tc ; Jeanne zakończy  
p.ekną karierę... A mnie — Olct 
Jam es melancholijn e nabił fajkę
— mnie ona p r z y r o s ł a  n a jb arw  
me.isze chv Ie w  latach ciężkiej 
pracv. c

K O N I E C .
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Kapitan P. Z. H. Ł. o sezonie
Olimpjada celem przygotowań. Prowincja interesuje się hoKejem. Trener i spotKenfa zagrar !czne

ZWYCIĘSTWO SOWIECKIEGO SPRINTERA W  PRADZE 
Zfulko w ygryw a bieg 200 m tr .(2 2  sek.) pized Knenćekim.

Sezon hokeja n a  lodzie -zbliża 
się wieikiemi krokam i,  W e  F ran ­
cji i Anglji lodowiska są już o tw a r ­
te. Lada  dzień zaczną się tren in­
gi w  Wiedniu, P ra d ze ,  B udapesz­
cie, Szw ajcarii ,  W łoszech .  W  li­
stopadzie o tw o rz ą  sw e podw oję  
K atow ice.

Jaką  rolę p rzeznacza  ZwiązeK 
hokeistom  polskim? Po odpo­
w ie d ź  na to p y ta n L  zwróciliśm y 
się do p. T ad e u sza  Sachsa, jedyne­
go człowieka,  k tó ry  p rze t rw a ł  
w s z y s tK ie  burze w  zarządz ie  P. Z. 
H. L„ a  te raz  nietylko jest kapi Ła­
nem  zw iązkow ym , ale i g łów ną 
sp rężyną  Instytucji k ierowniczej.

— Nasza linja w y ty c z n a  to 0 -  
limpjada 1936 roku  — rozpoczyna  
nasz  rozm ów ca. — A w ięc  w  kie­
runku jaknajsolidtiiejszego p r z y ­
go tow an ia  się do Garm isch P a r ten -  
kircnen idą nasze wysiłki.  Naszem 
dążeniem, obok silnego rozwoju 
w sze rz  i podniesienia poziomu o- 
gólnego hokeja  lodowego, jest 
s tw orzen ie  dw óch  ró w norzędnych  
zespołów  rep rezen tacy jnych .

—  Rozwój w sz e rz  postępuje s y ­
s tem atyczn ie  naprzód, nasza  k a r ­
to teka  k lubów  i zaw odników  ro ­
śnie w  oczach. R uszy ła  się specja l­
nie prowincja . Z zadaniem  podnie­
sienia poziomu ogómego łą cz y  się 

‘ściśle kw es t ia  sz tucznych  loJo-
,visk, t r e n e ró w  i ży w e g o  kon tak­

tu z silniejszymi przeciw nikam i.  
Z daw ało  się, że w  tym  sezonie bu­
d o w a  sz tucznego  lodow iska w  
W a rsz a w ie  ru sz y  z m a rtw e g o  
punk tu  —  w szelk ie  rachuoy  w zię ­
ły  jednak w  łeb. Je s t  rzeczą  za­
s tanaw ia jącą  dz iw n y  b ra k  zaufa­

nia do tego p rzeds ięb io rs tw a ,  k tó ­
re, na ca ły m  świecie , g d y  jest u- 
miejętnie pop row adzone ,  s ta je  się 
kopalnih zło ta .  Taki J i ra sek  w  P r a ­
dze Czeskiej, mniejszej o jedną 
trzecią  od W a r s z a w y ,  zrobi! na 
s w y m  z im ow ym  stadionie m a ją ­
tek  i obecnie pospiesznie p o w ięk ­
sz a  dw ukro tn ie  w idow nię .  Do­
św iadczen ie  z lodow iskiem  kato-  
w ick iem  nie może tu b y ć  m iaro ­
dajne.

B ra k  sz tucznych  lodow isk  w 
w iększych  miastach, a już p rz y ­
najmniej jednego  w  stolicy, ham u­
je, rzecz  zrozum ia ła ,  w  znacznym  
stopniu nasze usiłowania .  Jedno 
jest p ew n e :  z w alk i o sz tuczne lo­
dow isko  w  W a r s z a w ie  bynajm niej 
nie z rezygnow aliśm y!

W spom nia łem  o t renerze .  Za­
m ierzal iśm y sp ro w ad z ić  w yb itną  
s i łę '  zaoceaniczne o fe r ty  b y ły  je­

dnak nie do p rzy jęc ia  ze względu 
na horendalne w ym agan ia .  O s ta t­
nio prow adzi l iśm y  w  tej spraw ie  
korespondencję z Londynem , , ale 
osobiście wątpię, czy  uda się na 
ten sezon sp row adzić  trenera ,  gdyż 
czas  nagli: 12 lis topada rozbijamy 
obóz w  Katowicach, k tó ry  po trw a 
do grudnia. Z grom adz im y tam o- 
koło 30-tu zaw odników . Obóz ten 
pozostanie pod mojem k ie row nic­
twem.

—  A prog ram  sezonu?
—  Ten już jest w  gfównycli za ­

rysach  o p racow any .  Mogą zajść 
n ieznaczne zmiany, jak odchylenia 
w  te rm inach  lub trudności w, z r e a ­
lizowaniu ’ n iek tó rych  pro jek tów  
(Sow ie ty).  Z bogatej koresponden­
cji w y łu sk a l iśm y  już jednak p ro ­
gram , k tó ry  w naszych  w a ru n ­
kach należy  u w ażać  za bogaty. 
P rz ed s ta w ię  go nie w  kolejności 
chronologicznej, tylko w  zam knię­
tej całości kontaku  z poszczegól­
nymi p rzeciw nikam i.  _

Zacznę od Niemców, z k tórym i 
kon tak t  bardzo  się zacieśnił a 
w spo ip raca  może w y d ać  jaknajlep 
sze owoce. W  dniach 17 i 18 listo­
pada, a  w ięc  w  kilka dni po pow o­
łaniu do życ ia  obozu, gośc im y u 
siebie zesz łorocznego  m is trza  R ze­
szy  H. C. Riesersee, k tó regc  rewi 
z y to w a ć  będz iem y w  w y ją tk o w o  
za sz czy tn y ch  okolicznościach. 0 -  
tóż H. C. R iese rsee  organizuje w  
dniach od 27 grudnia  do 2 s tycznia 
wielki m ię d zy n a ro d o w y  turniej w  
G arm isch Par tenk irchen , z okazji 
o tw a rc ia  olimpijskiego s tadjonu lo­
dowego. Nagroda w  tym  turnieju 
,est puhar,  u fundow any  przez  ar  
R i t te ra  von Malta. Naturalnie, z o- 
fe r ty  tej sk o rzy s tam y .  Nie jest w y ­
kluczone, że w  drodze  do G a r ­
misch lub pow ro tne j  ro ze g ra m y  w 
Niem czech jeszcze dw a  spotkania.

Drugim p rzes iw nik iem  niemiec­
kim, z k tó ry m  je s te śm y  w  kon­

takcie, jest S. C. B randenburg .  
P rzew idz ie liśm y  jego udzjał w  n a ­
szych obu turniejach uzd row isko ­
w y ch  (Zakopane 25 —- 27 g rud ­
nia, Krynica 2 — 6 stycznia).

W  tej chwili udział be rnńczy -  
ków  w  tych term inach nie jest jed­
nak w  stu p rocen tach  pewny'. J a ­
ko mistrz  R z esz y  S. C. B ra n d e n ­
burg  m ia łby  w alczyć  w  Garmisch 
o puiiar von Halta. W  najbliższych 
dniach oczekuję definitywnej o d ­
powiedzi w  tej sp raw ie  od inż. 
Bischofa (bawił w  ub. roku w  Ka­
towicach), k tó ry  w  hokeju n ie ­
mieckim jest dziś w ielka figurą.

Mecz Polska —  N iem cy wzgl. 
W a rsz a w a  — Berlin, jako rew an ż  
za ze sz ło roczny  s ta r t  N iem ców w  
Katowicach odbędzie się w  Berli­
nie. T erm m  przez nas po d an y  — 
koniec lutego ' Na tern kontak t  z 
Niemcami jeszcze nie jest ukoń­
czony, spodz iew am  się bow iem  
jeszcze w iadom ości od  Kleeberga.

Kor.takt z Austr ią  jest pogłębio­
ny. W  osta tn ie j dekadzie lis topada 
jedziem y do Wiednia, gdzie w e ź ­
m iem y udział w  inauguracy jnym  
turnieju sym p a ty c zn eg o  W . E. V., 
k tó rzy  do nas znów  p rzy b ę d ą  na 
ok res  od B ożego N arodzenia  do 
T rzech  Króli, tj na oba  turnieje u- 
zd row iskow e.

N aw iąza liśm y kon tak t  ze S z w e ­
cją. K on trak tów  jeszcze nie ma- 
my, ale s p r a w y  są na dubrej d ro ­
dze. S p ro w aa ze n ie  S z w e d ó w  jest 
b. kosz tow ne ze względu  na drogą 
podróż, to tez s ta r t  ich będzie się 
kalku low ać tylko w ów czas ,  gdy  
rozegra ją  ze 6 do 8 spotkań. O- 
kazja zmniejszenia kosz tów  n ad a ­
rza  się jeszcze przez to, że do P o l­
ski m ogliby p rz y b y ć  sta tkiem. 
S podz iew am y  się w ięc  icb o s ta t ­
nim sta tkiem, odclioazącym  18-go 

i grudnia ze Sztokholm u. E ksploa­
tacja S zw ed ó w  w y g lą d a ła b y  n a ­

s t ę p u j ą c o :  21, 22 XII Katowice,

NA TKASIE MARATO NU W HELSINGFORSIE 
Z w ycięzca Ekho'm (Fin.) b iegnie w tyle (Nr. 6). Prowadzi rion- 

kanen (Nr. 66), Salminen (Nr. 4), Touchson (Nr. 1).
' • ' * i

' następnie po jednym  dmu K iakow  
: i L w ó w , a w reszc ie  udziai w  Za­

kopanem  i Krynicy. Jeszcze  , nie 
wiadom  i, k to b y  przyjechał, czy  

| rep rezen tac ja  p ańs tw ow a ,  czy  też 
A. I. K. P om yślnego  za ła tw ienia 
sp r a w y  dopilnuje nam  w  S ztok­
holmie d y r  B rodaty .

Z Kanadą g ram y !  Nie z re p re ­
zen ta cy jn y m  zespołem  Monarch 
H ockey  CluD, k tó ry  jest formalnie 
ro z ry w a n y  i nie dysponuje ani jed­
n y m  w olnym  term inem . Z a re z e r ­
w o w a n y  jest  na tom ias t  dla nas 
drugi zespół kanadyjsk i ,  ró w n o ­
rzę d n y  M onarchowi,  a u suw ający  
pono w  cień s ław ę  M anitoby i Mas- 
sachusse ts  R angers .  W  tej sp raw ie  
to c zy  się już w y m ian a  k o respon ­
dencji m iędzy  P. Z. H. L. a au to ­
r y z o w a n y m  p rzedstaw ic ie lem  „Ca- 
n ad ;an A m ateur  A ssocia tion“ na 
Europę — R ayno ldsem  w  Londy-

Zawieramy znajomoft z nowym prezesem P. Z. B.
Mec. L inke o p lanach  i z a k re s ie  p rac  zw .ązk u  b o k se rsk ieg o

NAJLEPSZA , MUCHA" 
ŚWIATA  

Amerykanin Midget W olgast 
przesiał naszemu pismu sw ą po­

dobiznę i serdeczne życzenia.

Po  m eczu P o ls k a  —  C zecnosło-  
w acja  w boksie p rez es  P Z B  adw- 
M. Linke in form ow ał nas  ó pianie 
p rac  P Z B  na riaibliższa i>rzj'- 
sziość. Z ust pana p rezesa  dowie 
dzieliśmy sie, że te rm inarz  mię­
d z y n a ro d o w y c h  sp o tk ań  P / .B  bę­
dzie w sezonie b ieżącym  o g ra n :- 
czony. P .  Z. B. p r z y  układaniu 
s tanął n a  s tanow isku ,  iż jest rrie- 
ce low em  o db ie rać  najw ażniejsze  
te rm in y  okręgom  i kl"bom, gdyż 
ham uje to ch rzufkość  w  p racy ,

Drugim  w a ż n y m  odcinkiem ,ia 
szej p ra c y  będzie ojjieka lekarska  
nad zaw odnikam i m ów i aa w .  Lin 
ko. D o ty ch c za s  z b y t  m ało  wagi 
p rz y w ią z y w a ło  się do tej sp raw y ,  
nie licząc się z tern. że konsekw en  
cje takiego postępow ania  mogą 
być groźne.

Znany  mi jest w ypadek , że w  
jednym  z cz o ło w y ch  k lubów  w 
W a r s z a w :e, dia a trakcy jnośc i  i ka 
sowości z a w o d ó w  w y s ta w ia  się za 
wodnika, k tó ry  m a w ad ę  serca To 
są rze czy  niedopuszczalne. P odję­
te beda przez  n a s  daleko idące 
środki zapob iegaw cze .  P rz e p io w a  
dzim y w tym  roku w calei Polsce 
specjalne k a r ty  lekarskie , na  k tó ­
rych będzie o d n o to w an y  s tan  zaro  
w ;a  zaw odnika.  B oks t  - k tó ry  w y  
każe jakako lw iek  bądź chorobę,  
k tó ra b y  mu m ogła zaszkodzić  pod 
czas  meczu, nie bedzie dopuszczo 
ny  do zaw odów .

R ów nież  zaję liśm y się s p r a w ą  
sędz iow ska .  U w ażam , że zby t  m a  
ło m am y  d o b ry ch  a rb it rów . To 
^eż uzgodniliśm y z C lW F -em . że 
a b s o l w e n t  tej uczelni bedą  p rz e ­
chodzili rów nież specja lny  kurs

sędz.ow ski.  taK, że w r a z  z ukoń­
czeniem C lW F -u jp t r z y m a ją  r ó w ­
n ież  licencje • seuziowskie, * U w a ­
żam. że p rzy n ie s :e to nam bardzo  
wielkie korzyści.  ^

U tar ta  się opinja, że za ca łość  
prac  P Z B  jest odpow iedz ia lny  w y  
łącznie p rezes  tej instytucji. T y m ­
czasem  w y jaśn iłem  moim k odgom , 
że za ca łk o w ita  dzia ła lność  PZB | 
odpowiedzia ln i sa w s z y s c y  człon­
kowie. Każde za rządzen ie  w y d a ­

ne przez P Z B  cz y  te ż  uchwała  
musi .„być. zaakceptowana Przez 
c a ł y 'Żarżaa ‘ * • ’

— Panie  p rezesie  — c z y  p r a w ­
dą jest, że w y d a ł  pań  zarządzenie ,  
że żadnem u z cz łonków  Zarzadu  
nie wolno in form ować o dz ;alaino 
ści P Z B ?

—  T ak  jest.  P r z y  w ydaniu  tego 
k ie ro w a łem  się tern, że chcę, aby 
opinia publiczna by ła  in fo rm ow a­
na ściśle o w y d arze n iac h  w bok-

Sportowcy sowieccy w Pradze
Sowiecki na jazd  sp o r to w y  na 

Czechosłow acje  t r w a  w  daiszym  
'c iągu . P o  bokserach  p rzysz ła  ko- 
jlej na lekkoatle tów  i futbolistów.
| W yniki lekkoatle tów  sowieckich, 
i uzyskane  w P ra d ze ,  określić moż- 
Ina, jako dobre. Jeśli sie jednak 
Ip rzy tem  w eźm ie  pod uw agę , że f  
: Rosji sowieckie j jest podobno kil- 
1 ka milionów ćw iczących  s p o r to w ­
c ó w ,  cc  propaganda  sow iecka 
■ P izy  każdej sposobności podkre-  
i śla, to w yniki praskie  elity lekko­
atletycznej w y s ta w ia ja  r ie św ie tn e  
św ia d ec tw o  tej gałęzi sportu .

Poszczegó lne  wyniki konkuren- 
cyj, w  k tórych  brali udział ^owiec 

Icy  lekkoatleci: 200 m. L ju k o  
i(Sow.) 22 sek., 2) Knenicky (CSR) 
122.4: 3.000 m. Z nam ensky  (.Sou.)

8.52,8, 2) l i r o n  (CSR) 9.05,2; T y c z  
ka :  Ozolii, (Sow.) 370 cm.. 2) Vo- 
tava  (CSR) 360 cm., dysk  pan 
B orisow a (Sow.) 38.98 tri., 2) Vo- 
d lekow a (CSR) 31.20; skok w w y ż  
pań: Karpo w ież o w a  (Sow.) 145 
cm.. 2) F i landrova  (CSR) 140 cni.

W  czasie tych z a w o d ó w  padły 
rów nież  trzy  r e k o rd y  czechos ło ­
wackie, a  m ianow icie : skok w dał 
p a ń : Koubkova 5.83 ni., kula
pań: P tk a r o v a  12.87 m„ o ra z  sz ta 
feta sz w e d z k a :  V ysokosko lsky
Sport  2:01.

R e p rezen tac ja  M o skw y  pokona­
ła czesk o s ło w ac k ą  d rużynę  fmbo 
Iową, złożoną z g ra c z y  t. <.w. 
„Federacji  P ro le ta r iack iego  W y ­
chow ania  F izycznego" w  stosun­
ku 17:0.

s i t  polskim, a  rożne w y w ia d y  u- 
dzielane p rzez  poszczegó lnych  
cz łonków  w p ro w a d za ją  tylko pew  
ną dysnarmoDje. v

—  C zy  d o ty c zy  to rów nież  kapi 
tana z w ią z k o w e g o ?

— Nie. Kapitan zw iązkow y , p. 
C end row sk i z racji sw ego  s tanow i 
ska ma naw e t  ob o w iąz ek  informo­
w ania  dzienn ikarzy  o składzie r e ­
prezentacji polskiej przed m eczami 
m ię dzyna rodow em u Mato tego. U- 
w a ż a łb y m  rów nież za w skazane ,  by 
p. Cer.drowski 'o fo rm ow ał rów nież  
o formie poszczególnych rep rez en ­
tan tów . Publikacja takiej opioji i 
skSadu w yw ołu je  zaw sze  pew ną 
zd ro w ą  k ry ty k ę ,  k tórą  bardzo  c e ­

nie.
—  A jak z m eczem  z Niem cam i?
—  Mecz z Czecham i był próbą 

sił. Mimo. że w y p a d 'a  o p c  nieźle, 
mecz w Essen b ę d z ie 'b a rd z o  C ięż ­
ką p rze p ra w ą .  O słab ionym  brakiem 
Piłata, trudno będzie ze s taw ić  ósem 
ke n a  N iem ców Luka nic/.as-iąpio- 
oą  jesf w aga  póiiśredmia. Tu w o ­
bec c h o r o b y . S e w e ry o ia k a  i Misiu- 
rew icza  jes teśm y bez k an d y d a ta .  
Rów nież Moczko w  koguciej nie 
jest najodpow iednie jszym  J a s n y ­
mi pewnetni punktami na Niemców 
są : Rotholc- Kain,ar, C hm ielewski i 
Karpiński. J e s tem  jednak  dobrej 
myśli.  O rganizu jem y obóz w  C iw - 
fie k tó ry  t rw a ć  będzie 10 —  12 
dni, ta m  p o s ta ra m y  sie  w y ró w n a ć  
8 najlepszych  pięściarzy  ma m ecz  
z Niemcami —  kończy  mec. Linke.

m. al.

nie. M amy p ie rw sz eń s tw o  w  anga­
żowaniu, jako reicompensatę za 
zesz ło roczne  ze rw an ie  um ow y  
przez Saskatouii O nakers .  W  dniach 
najbliższych znane będą szczegó­
ły. .

T ak  mniejwięcej p rze d s taw ia  
się kontak t nasz z zagranicą.  Do 
n ie sp recyzow anych  pro jek tów , o 
k tó rych  w y że j  w spom nia łem , za ­
liczam m ecze z U. S. A. (o puhar  
Styki) i z Sowietami, Już  dziś w ia ­
domo. że A m erykanie  do D avos  nie 
pojadą, a mimo to z P a r y ż a  docho­
dzą wieści, że Jeff Dickson ich 
sp row adza ,  i to jakich jeszcze! P o ­
no zespół fan ta s tyczny .  Nie łudź­
m y się jednak, oni do nas nie p rz y ­
jadą!

K ontakt z S owietam i jest jeszcze 
mglisty . M am pow ażne  obaw y, co 
do tego, że w  S ow ie tach  grają  
„bandy",  a nie w  hokej. Okazji je­
dnak doprow adzen ia  do skutku  
spotkania  z nimi nie zan iedoam y.

Do D avos  w y jed z ie m y  p rz y g o ­
towani. W y jedz iem y  wcześnie, na  
tydzień  p rzed  m is trzos tw am i,  aby  
p rz y z w y c z a ić  się do w y so k o g ó r ­
skiego klimatu. W  d ro d z t  p o w ro t­
nej ro ze g ra m y  kilka spo tkań ; kon ­
kurenc ja  w  Davos, jako w  roku 
przedolimpijskim, będzie w y ją tk o ­
w o  liczna i niemniej silna.

Na m is t rz o s tw a  o k ręgow e p rz e ­
znaczy liśm y  .p ierw sze  t r z y  tyg o d ­
nie grudnia, m is trz o s tw a  zaś  fina­
łow e Polski odbędą się po przyjhz-  
dzie z Davos.

—  Na tern te m a t  uw ażam  za w y ­
cz e rp a n y  —  m ow t p. Sacns.

DEMPSEY 
witany przez dziecj podczas 
przedstawienia dla milusińskich 

w  N. Yorku.

REPREZENTACJA LEKKOATLETYCZNA BYDGOSZCZY, ___
k t ó r a  ■ 'o k o n a i a  Tor, ń. Sto ą: W róblew ska, K siażkiewlczówna, j NAJLEPSI KOLARZE U JLSCY W r.uDZl,
W oiciachov ska Żołkiewiczów na, Kawecka, Baumgartówna, zmierzyli się podczas dnia „narodowej drużyny sp rin terów . 

T ykw ińska, Kiernikowska. * Z w yciężył Einbro dt (trzeci od lewej).
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